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Hasło Polek Śląskich
B ó g ,  R o d z i n a ,  O j c z y z n a !  Ot o hasto nasze, 
W pisane na sztandarach  i w  serc  naszych w nętrza, 
Jednakie od chat w iejskich po m iejskie poddasze, 
Gdzie na ścianie króluje Panienka N ajśw iętsza! 
B ó g ,  R o d z i n a ,  O j c z y z n a !  O to zaw ołanie, 
K tóre nam  życia drogę słońcem  rozprom ienia,
Od pacierza za m atką w  dzieciństw a zaranie 
Aż po chwile, gdy trzeba iść w kraje milczenia...

P o l k i !  Kto z Bogiem łączy  jednostki w Rodzinę, 
Ten dla O jczyzny trw a łe  buduje podstaw y,
I rzec m oże: ; z śm iercią nie zginę.
Ci, co po mnie zostaną, w ezm ą trud mój k rw aw y ! 
Ci, co po mnie zostaną, w ezm ą pracę moją,
P rac ę  dla dobra braci z O jczystej Dziedziny... 
P o l k i !  Komu w rodzinnych zw iązkach Bóg ostoją, 
Ten dla O jczyzny stw arza  w ieczne podw aliny!

■‘iyną iata... Ć w ierć  w ieku... W  sreb rze  kute Gody... 
ośnie, k rzew i się Polek-S lązaczek  rodzina... 
ejedna łza  zm arszczy ła  rum iane jagody, 
ejedno czoło bruzda cierpienia przecina...
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B ó g ,  R o d z i n a .  O j c z y z n a !  O to hasło  nasze,’ 
W pisane na sz tandarach  i w  serc  naszych  w nętrza, 
'Jednakie od pałaców  po m iejskie poddasze,
Gdzie w duszach patronuje Panienka Najświętsza!

Jotes.
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Z 4  S f r o a r a m
Zjazdu Jubileuszowego Zw. To w. Poleli 

w Katowicach
w dniach 5«go i 6-go czerwca 1927-go r.

tiodz 8 rano: zbiórka w szystkich T ow arzystw  Polek na 
placu św. Andrzeja w  Katowicach.

Godz. 9 rano: uroczysta  pcmty fikał na Msza św., celebro­
w ana przez Najprzcw. Ks. B i s k u p a  L i s i e c k i e g o ,  w  
katedrze św. Piotra i Paw ia. Kazanie w ygłosi W ikariusz 
Generalny Ks. Dr. B r o t n b o s z c z .  Śpiew y chórowe układu 
znanego kom pozytora Ks. G a j d y .  Po nabożeństw ie pochód 
przez miasto na plac W olności, złożenie w ieńca na pomniku 
Pow stańców  i pochód na Rynek.

Godz. 12 poi.: U roczyste otw arcie Zjazdu Jubileuszowego 
W T eatrze Miejskim.

1. P rzyw itanie  gości i uczestniczek (Ks. Biskupa).
2. Przem ów ienia powitalne.
3. W ręczenie odznak i dyplomów honorow ych Jubi­

latkom i zasłużonym  Członkom Organizacji, — de­
korow anie sztandarów .

W stęp do teatru  m ają członkinie z niebieskieml k a rt­
kami.

Poniew aż Miejski T ea tr nie może pomieścić w szystkich 
uczestniczek Zjazdu, przeto równocześnie z otw arciem  Zjazdu 
odbędzie się na sali Pow stańców  przy ul. Sokolskiej wiec ko­
biet, na którym  przem aw iają: Księża, posłowie, w ybitni mów- 
py, mówczynie i t. d.

Godz. 5 po poł.: U roczysta Akademia w  sali Pow stańców  
na której przem aw iają: P. M. Rodziew iczów na; p. S tęślicka: 
Referat program ow y Z w iązku; P . Rzepecka z Poznania; p. 
Szym kow iaków na: Zarys historii Związku.

W  przerw ach nastąpią śpiew y chórowe M łodych Polek 
oraz śpiew solow y utalentow anej śpiewaczki, sopranistki, p. 
Janiny Osieckiej, przew odniczącej Tow. Polek w  Sosnowcu.

Godz. 8 wlecz.: U roczyste przedstaw ienie w  T eatrze 
Miejskim.

ZJAZD DELEGATEK 
dnia 6 czerwca 1927 r.

Godz. 10 rano: Otw arcie Zjazdu delegatek na sali P o ­
w stańców  p rzy  ul. Sokolskiej.

1. Zagajenie, 2. W ybór komisji matki i rewizyjnej, 3. 
Spraw ozdanie Zarządu Związku, 4. Spraw ozdanie W ydziałów  
Pow iatow ych, 5. R eferat o zmianach sta tu tu  Związku, 6- 
Referat program ow y, 7. R eferat organizacyjny, 8. Ustąpienie 
Zarządu i w ybór, 9. Wolne głosy, 10 Zamknięcie Zjazdu.

OBIADY I KOLACJE.
Członkinie Zjazdu korzystać mogą z tanich obiadów oraz 

kolacyj po cenie 1 zł. w  restauracjach: „P iast", ul. W arszaw - 
I ska 63. „Sala Pow stańców “, ul. Sokolska, M leczarnia „Zclro- 
I wie", vis-a-vis Dworca Kolejowego.

Wilaicie Siostry Rodaczki!
Witajcie Czcigodni Goście!

O bchodzim y dziś św ięto  n iezw ykłe, sreb rn y  jubileusz zorganizow anej p racy  narodow ej kobiet 
śląskich. M inęło bow iem  lat 25 od chwili, gdy na zew , k tó ry  w yszed ł z B ytom ia w  r. 1900 liczne za­
s tęp y  kobiet odpow iedziały  pełnem  zrozum ieniem  potrzeb narodow ych, pełną św iadom ością ciężkich 
podów czas obow iązków  patrio tycznych . W iele z pośród nich jest jeszcze w śród  nas. Nie bacząc na 
srogość ciem ięzcy, na m ożliw e skutki o tw artego  w yznania narodow ego, m ogące pozbaw ić chleba, 
poderw ać by t rodziny  — poszły  one ofiarnie w  szereg i polskiej organizacji kobiecej, by  pełnić wiernie 
s tra ż  na ziemi śląskiej.

W  roku 1902 zaczęto organizow ać pierw sze zaw iązki T o w arzy stw  wzgl. C zytelń dla Kobiet na 
teren ie naszego W ojew ództw a. Rok ten uw ażam y też za okres narodzin naszego Związku.

S i o s t r y  D r o g i e !  P rzy b y ły śc ie  na nasze w ezw anie, by  obecnością sw o ją  przyczynić się do 
tern uroczystszego  obchodu naszego jubileuszu i tern św ietniej w yrazić  cześć dla tych, k tó re  p ierw sze 
z  pośród nas skupiły  się pod h as łem : B ó g ,  R o d z i n a ,  O j c z y z n a .

W itam y W as przeto  sercem  radosnem ! Zarów no W as, k tó re p ierw sze stanęłyście  do p racy  
narodow ej lub k tó reśc ie  długie już lata  w y trw a ły  na posterunku, jak i W as, najm łodsze w  naszych 
szeregach!
, A przedew szystk iem  do W as, C z c i g o d n e  J u b i l a t k i ,  skierow ujem y pow italne w y razy , r a ­
dując się z głębi duszy, że nasta ł w reszcie  dzień, w  k tórym  zasługi W asze znajdują pełne uznanie, 
,w k tórym  danem  W am  jest oglądać ow oce W aszej ofiarnej p racy , W aszego pośw ięcenia i trudów  dla 
um iłow anej sp raw y .

W itam y ró w n ież  Szanow nych Gości, k tó rzy  pospieszyli na  nasze zaproszenie, by  w espół z  nam i 
obchodzić u roczystość  jubileuszow ą.

A w itając w as  obecnych, nie m ożem y po-m inąć pam ięci Tych, k tó re  n as odeszły , k tó re za­
m ieniły już ziem ską sw ą  ojczyznę na ojczyznę Niebieską, a  k tó re  życie sw e pośw ięciły  dla św iętej 
sp ra w y  p racu jąc  dla niej w organizacji i w  dom ach rodzinnych. C z e ś ć  I c h  p a m i ę c i !
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Nie możemy również zapomnieć o naszych Rodaczkach, które pozostały za progiem Ojczyzny 
Polskiej, choć pracowały dla niej również ofiarnie, pełne poświęcenia. W am Siostry Drogie poza kor­
donem niemieckim, którym w  znacznej mierze zawdzięczam y wolność, ślem y również serdeczne 
(wyrazy podzięki, pozdrowienia i zachęty. W y t r w a j c i e  >— B ó g  m o c n y  j e s t  i w i e l k i ,  a  
s p r a w i e d l i w a  r ę k a  J e g o !

Rozpoczynamy nasz Zjazd Jubileuszowy, podczas którego uczcić m am y pierwszych siewców! 
zorganizowanej pracy narodowej kobiet śląskich — rozpoczynamy również Zjazd Delegatek Związku, 
który ma umocnić podstawy naszej pracy i ustalić w ytyczne na przyszłość. P ierw szą zaś i najważ­
niejszą uchwałą Zjazdu ma być dodanie do nazw y Tow. Polek szczytnego wyrazu: K a t o l i c k i e ,  
w  którym mieści się cały ogrom treści, cała istota naszego programu, streszczonego w haśle: B ó g ,  
R o d z i n a ,  O j c z y z n a .

Zacznijmy przeto ten Zjazd nasz w dniu Zesłania Ducha Św . podniosłem: T e  D e u m “ za plo­
ny obfite, w yrosłe ze siewu z przed 25-ciu lat, wraz z błagalnem „ V e n i  C r e a t o r  S p i r i t u s“, by  
sił nam stało do dalszej, wytrwałej i owocnej pracy na chwałę Bożą i dla dobra Polski!

Zarząd Zw. Tow. Polek:
J. Omańkowska E. Korfantowa _ B. Szymkowiakówna W . P aw łow ska
przew odnicząca (wiceprzewodn. sek re ta rk a  skarbniczka

F. Ciemięgowa, M. Gruchlikowa, Cz. Hyllowa, Z. Koniarkowa, H. Stęślicka, E. Surów ezyna,

i Życzenia p. Prezydenta Rzplltei.
Do

0  Zarządu Związku Towarzystw Polek na Śląsku
#  Katowice
# Kancelarja Cywilna Prezydenta Rzeczypospolitej wyraża Paniom podziękowanie 

za przesłane informacje o działalności Związku oraz z okazji Zjazdu wyraża w imieniu 
Pana Prezydenta życzenia dalszej owocnej pracy nad rozwojem prastarej dzielnicy piastoweje W

X  W arszaw a, dnia 21 maja 1927 r. ^
W  Szef Kancelarji Cywilnej. W

podpis.

.WOJCIECH KORFANTY.

NOWE CZASY, NOWE ZADANIA.

W  czasach panow ania w ielkiej n ie sp raw ied l­
iwości narodow ej i społecznej i pow stającego z tej 
p rzyczyny1 przeciw ko niem u św iętego oburzenia n a ­
szy ch  sióstr i m atek pow stała  p ierw sza organizacja 
katolickich n iew iast polskich na  G órnym  Śląsku. 
B y ło  to 25 lat temu. Jak  głęboko szerokie ko ła 
P o lek  - G órnoślązaczek odczuw ały  naszą k rzyw dę 
n aro d o w ą i spo łe ;zną , św iadczy  o tern najlepiej 
p iękny  i szybki rozw ój naszych organizacyj kobie­
cych, mimo trudności napotykane n a  drodze, mimo 
c iężk ie prześladow ania rządu  zaborczego, na  k tó re 
b y ły  narażone. Ś w iadczy  o tern bujne ich życie 
narodow e i społeczne. P a trzy m y  dziś na żniw o 
ćw ierć-w iekow ych w ysiłków  naszych  T o w arzy stw  
P o lek , a  patrzym y na nie z dumą, bo św iadczy  ono, 
że  T -w a  Polek  w alczy ły  z w ielkim  skutkiem  o sp ra ­

w iedliw ość w  życiu narodow em  i społecznem  i wi 
tej w alce posługiw ały  się p rak tykow aniem  m iłości 
bliźniego i chary tas chrześcijańskiej, k tó re były; 
głów ną zachętą ich działania.

W  czasach niewoli działalność T ow arzystw . 
Polek m iała przew ażnie ch arak ter obronny, bo b y ła  
to w alka  o  p raw a  języka i kościoła, w alka o po dnie-, 
sienie poziom u kulturalnego i m aterjalnego naszych  
rodzin. . D ziałalność ch a ry ta ty w n a  zaś m iała na  
celu przodew szystkiem  niesienie pom ocy duchow ej, 
m oralnej i społecznej szerokim  w arstw om  ludo­
w ym , a  pr zed e w szystk  i cm bezbronnym  i upośle­
dzonym  siostrom . Z chw ilą odzyskania niepodle­
głości państw ow ej i w olności narodow ej zadania 
T o w arzy stw  P o lek  z konieczności rzeczy  m usiały  
się zm ienić 1 do  now ych p rzy sto so w y w ać  się wa*
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ruhków . Dziś" T -w a Polek, m ekrępow ane. zabór- 
czerni ustaw am i w yjątków  cmi i prześladow aniam i 
policyjnemi, w  now ych w arunkach  w  całej pełni po­
w inny zabrać się do zbożnej p racy  i do spełniania 
narodow ych i społecznych obowiązków.

P ierw szęm  i najzaszczytniejśzem  polem dzia­
łania katolickiej i polskiej n iew iasty  jest i będzie 
zaw sze rodzina. W szak  rodzina jest kom órką ro ­
dzaju ludzkiego i w szelkiego jego poczynania spo­
łecznego. Budując jakąkolw iek instytucję spo­
łeczną, u podstaw  jej w idzim y, jako kam ień w ę­
gielny, rodzinę. R odzina jest p iastunką w szelkich 
tradycy j, tw órczynią w szelkich idei i ehergji, naj­
w ażniejszą szkolą człow ieka, w  której pobiera 
p ierw sze nauki, całe życie p rze trw ać  mające. T -w a 
Polek  są  insty tucją społeczną, opierającą się prze­
dew szystk iem  na rodzinie polsko-katolickiej. T a  ro ­
dzina w dzisiejszych w arunkach  nie m oże żyć ży ­
ciem odosobnionem, nie m oże zam knąć się w swoich 
ścianach. Na każdą rodzinę w yw iera  w pływ  społe­
czeństw o, którego jest cząstką, i odw rotnie — każda 
rodzina w y w iera  w p ływ  na społeczeństw o. G łow ­
nem  zadaniem  T -w a Polek  jest obrona chrześcijań­
skiego charak teru  rodziny, oraz natężenie w szy st­
kich sił, aby chrześcijańska rodzina w yw ierała  jak- 
nąjw iększy  w pływ  na nasze życie społeczne.

Dzisiejsze p tąd y  duchow e, idee, w alczące prze- 
dew szystk iem  w  wielkich skupieniach ludzkich o 
przew agę, w ypow iedziały  w alkę rodzinie chrześci­
jańskiej. Na każdym  kroku stw ierdzam y bunt prze­
ciw ko zasadom  chrześcijańskim  w życiu pryw atnem  
i publicznem, a przedew szystkiem  konstatujem y ge­
neralny  a tak  na chrześcijańską rodzinę, opierającą 
się na Sakram encie m ałżeństw a. P rzew ro tn e  idee 
now oczesne i solistyczne argum enty  działają jak 
dynam it, podkładany pod fundam enty instytucji, jaką 
jes t rodzina chrześcijańska. Jak każdy  gm ach mo­
num entalny — a rodzina chrześcijańska jest naj- 
w iększem  m onum entem  ustroju społecznego — także 
rodzina chrześcijańska opiera się na niezm iennych 
zasadach statyki i rów now agi. Zasadam i temi są: 
j e d n o ś ć ,  t r w a ł o ś ć ,  h i e r a r c h j a  i p o ­
w a g a .  Jedność w  m ałżeństw ie chrześcijańskiem  
oznacza, że jeden m ąż połączony jest dozgonnym 
w ęzłem  sakram entalnym  z jedną tylko żoną. T rw a ­
łość uśw ięca tak pojętą jedność i określa ją jako 
n i e r o z e r w a l n ą  i d o z g o n n ą ,  a w ięc w y ­
klucza rozw ody, k tóre dzisiaj s ta ły  się plagą spo­
łeczną i naruszają podstaw y  narodu. H ierarchja 
w yznacza każdem u Członkowi rodziny odpowiednie 
m iejsce i odpow iednią rolę. P ow aga zaś rodziny 
określa  w zajem ne stosunki m ęża, żony i dzieci. A 
stosunki te  polegać m ają na serdecznej ofiarności i 
w zajem nej miłości. Nowe prądy  żądają niczem nie­
skrępow anej wolności dla jednostki, p raw a rozw o­
dów , a naw et w olnych zw iązków  w spółżycia bez 
w zględu na to, że koszty  tej wolności zazw yczaj 
płaci słabsza strona, t. j. ż o n a  i d z i e c i .  P opu­
larne rów nież jest hasło, zakorzenione naw et w  ko­
łach chrześcijańskich o zupełnem  rów noupraw nie­
niu kobiety  z m ężczyzną, nie baczące na to, że już 
sam a natu ra  pod w zględem  fizycznym , m oralnym  i 
Ideowym , kobiecie inną w yznaczy ła  rolę, niż m ęż­
czyźnie, o czem w  następnym  artyku le  tak pięknie 
i rzeczow o pisze p. Jankow ska. Najniebezpiecz- 
niejszem  z postulatów  now oczesnych jest dążenie do 
zupełnego u n i e z a l e ż n i e n i a  d z i e c k a  o d  
r o d X i n y, bo zrealizow anie tego żądania grozi ro z ­
biciem  całego ustroju społecznego.

P a trząc  dookoła siebie, w idzim y niestety, że 
przew rotne żyw io ły  p row adzą nieustanną w alkę 
pfzcciw ko prak tykow aniu  cno ty  chrześcijańskiej w  
życiu p ryw atnem  i publicznem, a tern sam em  prze­
ciwko chrześcijańskiem u ustrojow i naszego życia. 
W szędzie w idzim y zanik karności, pokory chrze­
ścijańskiej, poszanow ania powagi, zam iłow ania do 
p racy  i chęci do nadzw yczajnego w ysiłku. N ato­
m iast panoszy się żądza zabaw y, używ ania i życia  
tanim  kosztem . Choroba ta  ogarnęła  dzisiaj w szy ­
stkie w a rs tw y  społeczne. A rośnie dzięki tem u, 
że dla rozszerzania jej pracują dziś t. z w. sztuka, 
literatura, prasa, kinem atograf, skrajne an tychrze- 
ścijańskie żyw ioły, na zebraniach i w  s to w arzy sze­
niach. W szystkie te czynniki prow adzą system a­
tyczną w alkę o w yłączenie chrześcijańskich zasad i 
chrześcijańskiej m oralności z rodziny i życia pu­
blicznego.

Z tą epidemją społeczną do walki stanąć musi 
przedewszystkiem kobieta katolicka, bo epidemia ta 
zagraża bytowi jej królestwa, jakiem jest ognisko 
dom owe!. Jednakże ta  akcja defenzyw na w  dzi­
siejszych w arunkach  nie w y starcza ! W  w alce o. 
zw ycięstw o zasad chrześcijańskich w  życiu spo- 
łecznem  i publicznem niew iasta polska musi przejść 
do ofenzyw y i stanąć w  pierw szej linji w alczącego 
frontu chrześcijańskiego. A na sztandarach  tego na­
sze g o . w alczącego frontu są w ypisane hasła : „ M y  
c h c e m y  S p r a w i e d l i w o ś c i !  M y  c h c e ­
m y  p r a k t y c z n e j  m i ł o ś c i  b l i ź n i e g o “.

Św iatłe  jednostki, ożyw ione tro ską o przyszłość 
społeczeństw  i narodów , ze zgrozą patrzą  na tę  cho­
robę, coraz szersze koła zataczającą, ale rów no­
cześnie z litością na tych zbłąkanych, k tó rym  no­
w oczesne p rąd y  i idee p rzew ro tne  nie rozw iązują 
zagadki życia i św iata. Mimo ogrom ny rozrost tej 
za razy  moralnej w idzim y dokoła siebie p rzesy t i 
zw ątpienie. O znacza to początek zupełnego ban­
k ructw a filozofji i program ów , w ym yślonych przez 
fałszyw ych proroków  i p rzew rotnych  uwodzicieli 
społecznych i politycznych. W  tych  ciem nościach, 
otaczających św iat now oczesny, chrześcijanin jedno 
wielkie w idzi słońce! Jest niem S ł o w o  B o ż e ,  
to samo, k tóre w  przeszłości zepsu ty  i zniepraw iony 
św iat pogański przekształciło  na społeczeństw o 
zdrow e i wolne. To słow o Boże, jak w  przeszłości 
tak i dzisiaj określa nam  w arunki, w  k tórych  m o­
żem y urzeczyw istnić ideał spraw iedliw ości na zie­
mi. Tern Słow em  Bożem  jest P ism o Św ięte, k tó re  
i dzisiaj ma sw oją moc nieskończoną. U czy ono 
ludzi w yrozum iałości w  w spółżyciu, niesienia sobie 
pom ocy i łączenia się w  jedną całość około Tego, 
k tó ry  jest Dobrem  Najw yższem . Nakazuje boga­
temu, by  się zbliżał do biednego i udzielał m u po­
parcia, nakłada na człow ieka obow iązek niesienia 
pom ocy nieszczęśliw em u bratu. Pociesza p łaczą­
cego i daje mu pew ność, że znosząc sw e troski z 
cierpliw ością, odrzucając daleko od siebie zaw iść, 
żądzę zem sty i rozpacz, znajdzie spokój i ukojenie 
w  sercu. P rzypom ina w szystkim , że są oni dziećmi 
jednego Ojca, czuw ającego nad niemi, a jeśli słu­
żyć będą spraw iedliw ości, to zostaną dopuszczeni 
do Jego chw ały . G dy ta nauka zapanuje znow u nie­
podzielnie na świecie, zanikną w szelkie zarazki epi- 
demji, toczącej dzisiejsze społeczeństw a i rozproszą 
się czarne chm ury w znoszące się nad nami. L udz­
kość tylko przez pow rót do zasad chrześcijańskich 
może odzyskać zdrow ie m oralne i szczęście na zie­
mi, k tóre jednakże zaw sze może być tylko w zględ- 
nem.
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P rzez  w y trw a łą  akcję ofenzyw ną T -w a  Polek 
skutecznie m ogą przyczynić się do zapew nienia 

zw ycięstw a zasadom  chrześcijańskim  w  naszem  
życiu społecznem  i publicznem.

Oprócz działania na terenie rodziny Polki k a to ­
lickie natężoną działalność rozw inąć m uszą także w 
życiu społecznem  i narodow em .

Z małem i w yjątkam i członkinie T ow arzystw  
Polek  — to  żony i córki robotników . C hrześcijań­
ski św iat robotniczy ciężkie dziś staczać musi walki 
i to na kilka frontów . Z jednej s tro n y  w alczyć musi 
o zapewnienie sobie i swojej rodzinie minimum 
egzystencji, k tó re  w skutek następstw  w ojny św ia­
tow ej pow ażnie jest zagrożone, z drugiej zaś strony  
ciężko zm aga się z uwodzicielami społecznym i i 
politycznym i, k tó rzy  ta rc ia  pom iędzy kapitałem  i 
p racą  w yzyskują dla krzew ienia nienaw iści spo­
łecznej, w alki klas, i dokonania przew rotu , k tó ry  
ludowi przyniósłby  tylko jeszcze w iększą nędzę 
m oralną i m aterjalną. W  tej w alce na dw a fronty  
robotnik  chrześcijański w y trw ać  musi aż do zw y ­
c ięstw a naszych zasad w  życiu społecznem  i gospo- 
darczem . Zw ycięstw o tych  zasad chrześcijańskich 
nie zapew ni ludziom raju na ziemi — bo nigdy go nie 
będzie na ziemi — ale zrobi z nich w o l n y c h o b y -  
rw a t  e l i  i w yzw oli ich od cierpień niepotrzebnych a 
pracodaw com  zapew ni spokój i stałość w arunków  
produkcyjnych.

T rzy  nakazy  widnieją na czele chrześcijańskie­
go program u spo łecznego : o b r o n a  r e l i g j i ,
o b r o n a  r o d z i n y  i u z n a n i e  w ł a s n o ś c i  
p r y w a t n e j .

Szczęście ludzkie nie polega jedynie na używ a­
niu dóbr doczesnych. Ludzie, złączeni węzłem  jed­
nej w iary , powinni w znosić duszę i serce w ciąż do 
rwyżyn Ewangelji św ., bo ta  naucza ludzi praw dzi­
w ego b ra te rstw a, b ra te rs tw a  zdolnego do skupie­
n ia sił duchow ych i m oralnych ludzi, celem uzyska­
nia pr a w  d z i w  e j w o l n o ś c i .

Robotnik chrześcijański broni rodziny, żąda dla 
niej poszanow ania, opieki, ochrony tak pod w zglę­
dem  m oralnym , jak m aterjalnym . W alczy o sp ra ­
w iedliw y1 zarobek za uczciw ą pracę, aby tę rodzinę 
utrzym ać, dziatw ę w ychow ać, podnieść poziom 
sw ego  życia, jak tego w ym aga interes społeczeń­
s tw a  i państw a.

P raw o  w łasności jest praw em  przyrodzoncm , 
dla tego nienaruszalnem , ale każda w łasność ma do 
spełnienia obow iązek społeczny, bo według nauki 
Kościoła człow iek jest tylko jej zaw iadow cą. C hrze­
ścijański robotnik potępia walkę klas, sianie niena­
w iści społecznej i dąży  do tego, by  robotnicy i p ra ­
codaw cy  przejęci zasadam i chrześcijańskiemu! w spó ł­
pracow ali dla dobra pow szechnego. P rak ty k o w a­
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nie tych zasad w  życiu codzienncm zapew ni trium f 
spraw iedliw ości społecznej i pojednanie w arstw  
społecznych przez chrześcijańską działalność cha­
ry ta ty w n ą . Robotnicy i robotnice polskie zreali­
zują swój program  przedew szystk iem  przez o rga­
nizacje zaw odow e, oparte  na program ie chrześci­
jańskim . Obowiązkiem każdej członkini T-wa Po­
lek jest troska o to, by jej mąż i syn był wiernym  
członkiem tej organizacji, która ma przekształcić 
nasz ustrój społeczny na ustrój, oparty na zasadach 
chrześcijańskich, zapewnić triumf sprawiedliwości 
społecznej i zaprowadzić spokój społeczny.

Uczucie miłości O jczyzny w rodzone jest każ­
dem u człow iekow i. O bjaw ia ono się żyw iej szcze­
gólnie w  chwilach niebezpieczeństw a, grożącego 
całości O jczyzny. Podczas w ojny św iatow ej byli­
śm y św iadkam i tego, że kobiety niemniejsze pono­
siły  ofiary od m ężczyzn na froncie. Nasze T -w a 
Polek m ają teren działalności na w ysuniętym  i za­
grożonym  odcinku narodow ym . P ropaganda za­
chodniego sąsiada, k tó ry  nie może przeboleć u tra ty  
tej ziemi, jest u nas szczególnie silna i intensyw na. 
W yzyskuje on częstokroć ciężkie położenie m a­

terialne naszych rodaków , by ich pozyskiw ać dla 
sw ych dążności, szkodliw ych dla państw a naszego. 
Obowiązkiem  T o w arzy stw a Polek jest przeciw ­
działać tym  zabiegom nieprzyjacielskim  i szczegól­
nie uświadam ianiem  narodow em  pozyskiw ać w szy­
stkich Polaków  dla naszej młodej państw ow ości. 
Szczególną opieką w inny o taczać T -w a  Polek 
szkolę polską, staczającą ciężką walkę z szkołą nie­
m iecką o dusze polskie. Dom rodzicielski winien 
u trzym yw ać ścisły  kontakt ze szkołą, a rów nocześ­
nie dbać o to, aby ta szkoła była szkołą chrześci­
jańską, w iernie spełniającą sw e zad an ie : w ycho­
wanie naszej dziatw y na dobrych chrześcijan i 
w iernych synów  O jczyzny.

Nietylko zew nętrznych w rogów  m a Ojczyzna. 
Niemniej niebezpiecznym i są w rogow ie w ew n ętrz­
ni, zw olennicy przew rotu  społecznego, utrzym ujący 
ścisłe zw iązki z zagranicą, różni radykałow ie, któ­
rzy  w alczą o to, aby z naszego życia państw ow ego 
usunąć w szelki w pływ  w iary  i m oralności chrześci­
jańskiej. Z ich strony  niemniejsze grozi państw u 
niebezpieczeństwo, niż ze strony  w rogów  ze­
w nętrznych. Katolicka kobieta polska w inna się 
przeciw staw iać tym  w rogim  zakusom, w  sw ej o r­
ganizacji zespalać w szystk ie siły i energje duchow e 
i m oralne do walki o zbudow anie p ań stw a pol­
skiego, opartego na zasadach chrześcijańskich.

Szeroki to program i wielka obfitość zadań, ale 
program ten wykonany być musi, jeśli chcem y w iel­
kiej Polski, o którąśmy walczyli i Boga prosili.

W  tej pracy na przyszłość: Szczęść B oże!
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ZOFJA JANKOWSKA.

Mówić będę o kobiecie wymarzonej, kobiecie ideal­
nej od Boga i ludzi ukochanej! O takiej kobiecie po­
wiedziano:

Im piękniejszy idea? sobie stawiamy, tern więcej 
go kochamy, tern goręcej do niego dążymy. Rozprawę 
niniejszą podzielę w sposób następujący:

C Z Ę ś ć  I.

CO TO JEST RODZINA?
Co to jest rodzina w gtębszem znaczeniu ? Jakie jest 

Jej znaczenie? Jakie są jej zadania moralne j wycho­
wawcze? Trzeba wiedzieć, że te zagadnienia — bar­
dzo rzeczowo i naukowo rozpatrywane są teraz na ca­
łym świecie. Może nigdy tak, jak teraz, nie zajmowano 
się rodziną i jej znaczeniem. Prawdopodobnie pochodzi 
to stąd, że już przed wojną, a zwłaszcza po wojnie sto­
sunki rodzinne uległy zepsuciu, które grozi rodzinie, a 
przez nią grozi społeczeństwu.

Bo cóż to jest r o d z i n  a? Rodzinę określamy nau­
kowo, jako żywą komórkę organizmu społecznego i na­
rodowego. Co tu znaczy? Wiemy z fizjologji, że każdy 
organizm żyjący składa się z drobniutkich żywych ko­
mórek, które można oglądać przez mikroskop.

W komórkach widać już podstawowe właściwości 
życia, te same, jakie widzimy w organizmie złożonym, 
jaki posiada każda żywa istota. Bez komórek nie by­
łoby żywych istot na świecie. bez rodziny nie byłoby 
narodu. Komórka składa się z atomów, jeszcze mniej­
szych od niej, pozbawionych cech organicznego życia. 
Tak jak każda żywa istota ludzka składa się z licznych 
atomów, tworzących żywe komórki, z których ugrupo­
wania powstają poszczególne organy, tak żywy orga­
nizm ludzkości składa się z poszczególnych ludzi, którzy 
tworzą rodziny, ze złożenia tychże powstają narody, 
będące rozwiniętymi w sobie organami czynu i życia 
całej ludzkości.

Jak żyw a istota ludzka przestałaby istnieć, gdyby 
ją pozbawiono którego z tych składników jej właści­
wych, tak biada narodowi, biada ludzkości, jeżeli zabra­
knie w jej układzie, którego z powyżej wymienionych 
składników! Jeżeli zaś składnik który będzie źle działał, 
będzie chory —• chory będzie organizm narodu i ludz­
kości. Tak nas poucza nauka. W kilku słowach dodaj­
my do tego, jaką ma być zdrowo rozwinięta rodzina. 
Prawdziwa rodzina musi być liczna, to znaczy w skład 
jej powinni wchodzić nietylko ojciec, matka i dzieci, ale 
także dalsi członkowie rodziny. Jeżeli nie pod jednym 
dachem, to w jednem, głębokiem uczuciu, winni się mie­
ścić także starzy rodzice, to znaczy dziadek i babka 
wreszcie poboczni członkowie, ciotki, wujowie, kuzy­
nowie i krewni.

Ale punktem środkowym, słońcem rodziny, jej cie­
płem i światłem musi być kobieta, córka, siostra — a 
przedewszystkiem żona i matka. Ö . tern s ł o ń c u  r o ­
d z i n y ,  o k o b i e c i e  mówić dziś mamy.

C Z Ę Ś Ć  II.
ZNACZENIE KOBIETY W RODZINIE.

Bez kobiety niema rodziny. Ona nietylko jest wspól­
nikiem mężczyzny, ale jest rodziny ośrodkiem i jej pod­
stawą. Gdy matki zabraknie — musi przyjść zastęp­
czyni pod postacią: starszej córki, kogoś z rodziny, słu­
żącej, płatnej wychowawczyni — wreszcie macochy; 
wszystkie te formy źle zastępują pierwotną założyciel­
kę gniazda, ale zastępować ją muszą. Aby rodzina, jako 
taka, egzystowała — musi w niej być k o b i e t a .

Od kobiety też w przeważnej mierze zależy jakość 
rodziny. To też Pismo Święte powiada: „Któż doceni 
kobietę dzielną? — ona cenniejsza jest od pereł, które

przywożą ze Wschodu. „Każda kobieta: młodziutka, doj­
rzała, czy stara, jest w domu szafarzem dóbr, zdoby­
tych przez mężczyznę, ona niemi rządzi i gospodarzy. 
Rządnością — przysparza. Nieudolnością — trwoni. 
Zarobkowanie nie jest kobietom właściwe. Kobieta za­
rabia wówczas, gdy ojciec, brat, lub mąż dostatecznie 
zarobić nie mogą, lub gdy kobieta zupełnie jest samo­
tną. Praca kobiety nie jest mniej ważną, przez to, że 
nie jest zarobkową. Praca jej przez umiejętne zużycie 
zarobku męża stwarza dobrobyt rodziny, a dobrobyt 
rodzin, to bogactwo narodu.

Każda kobieta w rodzinie i w domu jest ośrodkiem, 
koło którego obracają się drobne i wielkie sprawy, za­
cierają lub wiążą. Od niej zależy, od je i wad lub zalet, 
czy sprawy te wikłać się będą, czy też układać har­
monijnie. Każda kobieta w rodzinie jest szafarzem dla 
swych domowników dóbr tak materialnych, jako i mo­
ralnych. Od jej umiejętnego szafarstwa zależne jest 
szczęście rodziny!

C Z Ę Ś Ć  III.
KOBIETA - DZIEWCZĘ W RODZINIE.

W y jesteście r a d o ś c i ą  r o d z i n y !  Wasza mło­
dość, wasza erergja dodaje sił, a uśmiech i wesołość 
rozprasza smutek, znośniejszym czyni trud życia! Tyl­
ko umiejcie żyć! Z życia bierzcie, co dobre, szlache­
tne i piękne — a życiu bliskich dajcie z siebie, co ma­
cie, najlepszego. Wierzcie mi! Szczęście nie leży w  
dogadzaniu chwilowym zachciankom, w uciechach j za­
bawach bez końca, w ciągiem podnieceniu, s z c z ę ­
ś c i e  l e ż y  w n a s  s a m y c h !

Polega ono na wewnętrznej radości ze spełnionego 
dobrze obowiązku j w szczęściu, które dajemy innym. 
Radość i obowiązek mogą iść razem i są prawdziwem 
szczęściem. Co czynicie, starajcie się czynić dobrze, 
a czynności wasze stale ulepszajcie i doskonalcie! W a­
szym hasłem powinno być: „Coraz lepiej!“ O formy 
zewnętrzne także dbać trzeba, dbać umiejętnie. Forma 
•zewnętrzna powinna wyrażać treść wewnętrzną — głę­
boką i duchową.

Do fd>m zewnętrznych należy strój kobiety. Je­
steście młode, lubicie ładnie się ubierać — to natu­
ralne. Ale trzeba to robić umiejętnie. Ubierajcie się do­
brze, nawet ładnie. Bogactwo stosunkowo bardzo małą 
rolę tu odgrywa, czasem nawet szkodzi. Strój wasz 
niech będzie przystosowany do okoliczności, otoczenia 
i godności, wówczas piękny będzie. Strój wasz nie 
powinien bardziej rzucać się w oczy od waszej w ar­
tości wewnętrznej, duchowej. Powinien raczej uwy­
datniać ją umiejętnie. W domu bądźcie zawsze tak 
ubrane i uczesane — przy pracy, czy zabawie, abyś­
cie mogły bez wstydu pokazać się obcym. Dla do­
mowników będziecie tern milsze. Nie bądźcie podobne 
do tych kobiet, które bierne i gnuśne, niedostępne są 
inicjatywie i prawdziwemu postępowi.

Staranne bądźcie w drobiazgach! Żadną pracą naj­
skromniejszą nie gardźcie i nie uważajcie jej za niego­
dną was. Każda praca jest honorem! Doskonałość le­
ży w doskonaleniu drobnych jej składników. A dosko­
nalenie siebie jest większem dziełem sztuki, niżeli dzie­
ło pendzla, dłuta i kielni. Dziełem sztuki jest być ko­
bietą, p r a w d z i w ą  k o b i e t ą !  Poświęćcie życie 
wasze, aby taką się stać. Kształcie się ciągle. Nigdy 
nie mówcie: „już więcej uczyć się nie potrzebuję!“ Ca­
łe życie doskonalcie waszą pracę, idźcie za zdrowym 
postępem. Bądźcie przykładem dla innych i aposto­
łujcie! Nie bądźcie lekkomyślne, ale i nie przesadzaj­
cie w trosce o jutro. Taka bowiem przesadna tro­
skliwość powoduje, że zaniedbuje się „dziś“ dla troski 
o jutro. Przeżyw ać należy godzinę, spełniając obo-
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wiązek, który na nią przypada, spełniając go jaknajle- 
Uiej. Życie jest raczej proste — nie komplikujmy go 
same!

B ą d ź c i e  w e s o ł e !  Czy pamiętacie piękny 
Wiersz Lenartowicza p. t. „Wiochna!“ To polskie 
dziewczę, takie śliczne i dobre, niech wam w oczach 
stoi — ono przez każde polskie serce kochane byc 
musi. Bądźcie wesołe! Wesołość jest zdrową — we- 
isołość utrzymuje młodość i odwleka godzinę starości, 
roztacza szczęście! Mówcie co rano: „Mogę dao
szczęście, nie stracę żadnej okazji, aby dobrze czy­
nić wokół mnie!“ Pamiętajcie, że uśmiech — to w ieki 
skarb, składany otoczeniu. Uśmiech rozprasza smu­
tek  i przygnębienie. Uśmiech życzliwy — to nieraz 
cenna jałmużna. Uśmiech wdzięczności —- to najmilsza 
podzięka. U ś m i e c h !  — to promień wesela wśród 
biedy i nędzy życia, dający nadzieję, wlewający otu­
chę i w iarę lepszej przyszłości. Jest więc wielkie 
chrześcijańskie apostolstwo — w  uśmiechu. Idźcie 
■z uśmiechem przez, drogę życia! Aby uśmiechu w prze­

ciwnościach życia nie stracić, trzeba wiele w ytrw ało­
ści, wiele wytężonej pracy nad sobą, wiele dzielności. 
W arto się jednak po trudzić, aby sobie taki uśmiech 
przyswoić, — skarb to bowiem nieoceniony dla sie­
bie i dla innych. Z n i e g o  r o d z i  s i ę  p o k ó j  
d u s z y ,  k t ó r y  d a j e  s z c z ę ś c i e .

Bądźcie szczęściem rodziny! Szczęśliwe rodziny 
dają szczęście narodom!

C Z Ę Ś Ć  IV.
KOBIETA - ŻONA W RODZINIE.

Drogie Panie, jeżeli bierzecie mężów jako podpory 
waszego życia, pamiętajcie, pamiętajmy wszystkie, że 
prawo równowagi wymaga, aby i podpora miała swo­
je oparcie. Oparciem dla męża my same być powin­
nyśmy, my równowagę do naszego wspólnego życia 
wprowadzać musimy. Naszcm zadaniem znaleźć słowo 
pociechy, które w ciężkiej chwili podtrzymuje. Oka­
zać energję, gdy mąż tej energji od nas oczekuje, bo 
ją na chwilę utracił. Przemilczeć i oczy zamknąć, gdy 
pokój od tego zależy. Głos zabrać, gdy tego okolicz­
ność wymaga. Pamiętajmy, że mąż dawać musi stały 
wysiłek fizyczny lub umysłowy, ale zasiłek moralny 
o d  n a s  czerpać musi. Prawdziwa kobieta przez całe 
życie musi być tą, która pociesza. Gdy mąż powraca 
stroskany, idźmy mu naprzeciw, okażmy zaintereso­
wanie jego pracą, jego troską, jego niepowodzeniem, j 
Przypomnijmy mu, jakie posiada zasoby, co już zro­
bił, ile postąpił. Dajmy mu odczuć własną jego w ar- 1 
tość. W ciężkich chwilach: „Sursum corda!" — „Ser­
ca w górę!“ — niech oschłość w sercach nigdy nie pa­
nuje!

Aby rodzina była szczęśliwa, żona musi być ko­
bietą serca, rozumu, odważną i miłą! Gdy mąż. w ra­
cający do domu, znajdzie stół dobrze, ładnie i czysto 
zastawiony, potrawy — choćby najskromniejsze — sma­
cznie przyprawione, schludnie ubraną j uczesaną żonę 
i uśmiech na jej twarzy, zapomni swoich trosk, pozbę­
dzie się zmęczenia, odżyje! Gdy musimy zwrócić uwa­
gę .róbmy to w odpowiednim czasie i bardzo umieję­
tnie. Uwagi starajmy się podawać w formie rady na 
przyszłość.

Jeżeli jednorazowa uwaga nie wystarcza, a bier­
ność „dla świętego spokoju“ grozi katastrofą, powtórz­
my nasze rady j prośby, ale jakże umiejętnie, z jakim 
taktem i sercem! Przyzwyczajm y męża do głośnego 
przy nas myślenia, aby zawsze czuł się w naszem to­
warzystwie zrozumiany i odczuty. Nie wolno nam 
mieć uporu, ciasnego uporu, który z góry potępia. 
Wysłuchać musimy wszystko, wszystko rozważyć, — 
a sądzić z. wyrozumiałością, a stanowczo.

Autor angielski Ruskin mówił: „Zbroja ducha nie 
dopasuje się dobrze do serca (mężczyzny), jeżeli jej nie 
zapnie ręka kobiety! I tylko dlatego, że ręka ta  za­
pięła zbroję niedbale — mężczyzna traci cześć".

P  O L  E K “ ____ _ _ _____ Sfr. 7.

C Z Ę Ś Ć  V.
KOBIETA-MATKA W RODZINIE.

Umiejmy być p r a w d z i w e m  i ż o n a  m i! Bądź­
my naprawdę m a t k a m i  — nietylko z ciała, ale i z du­
szy. Każdy niezwykły wybitny człowiek miał matkę, 
która naprawdę matka być umiała. Inaczej wyglądał­
by świat, gdyby kobiety u m i a ł y  być matkami. To 
najświętsze, najwznioślejsze zadanie kobiety, — jakże 
często przez nią niedbale jest spełniane! — niedbałe 
ale jeszcze częściej - -  nieumiejętnie. Do was, drogie 
Panie, należy przygotować się sercem, duchem i cia­
łem do tego, aby kiedyś — w przyszłości — godnie 
temu zadaniu matki sprostać! Trudno mi dzisiaj ob­
szernie mówić o wychowaniu,' skoro nie jest to wy­
łączny temat dzisiejszego artykułu. Uczeni napisali ca­
łe tomy o wychowaniu Są wśród tych prac dzieła 
trudne i nieprzystępne dla ogółu, ale jest wiele takich, 
które każdy z. korzyścią przeczytać może i powinien. 
Kobiety zbyt mało kształcą się w tym kierunku, za 
mało korzystają z doświadczenia innych, nie zastana­
wiają się nad własnemi dziećmi i stosunkiem do nich.

Nim dziecko na świat przyjdzie, już musimy mieć 
staranie o jego dobro cielesne i duchowe. Modlitwą 
i czystością myśli przekazujemy mu zalety serca i du­
szy; dbałością o zdrowie ciała naszego — zapewnia­
my mu siły i zdrowie fizyczne. Dzieci wychowuje się 
pod względem fizycznym i moralnym od pierwszej 
chwili życia. Od tych pierwszych koło dziecka sta­
rań zależy w dużej mierze cała jego p r z y s z ł o ś ć .  
Wówczas to dziecku dajemy zasoby sił fizycznych, któ­
rych do rozwoju potrzebować będzie, a dając mu do­
bre przyzwyczajenia życiowe, ułatwiamy jego rozwój 
moralny. Kobieta-matka w niczem fantazją kierować 
się nie może. Musi być przewidująca i tak ułożyć ży­
cie dziecka i swoje, aby to dziecko, mając najtroskliw­
szą jej opiekę, najmniejszym było dla otoczenia cięża­
rem. Są dwa typy ujemne kobiet,: jedne, których serca 
oschłe i egoizmu pełne — dziecka nie pragną, a zro­
dziwszy, zbywają byle jaką opieką, to nie kobiety, to 
istoty chore, wynaturzone, nieraz potworne. Inne 
znów. dla których miłość do dziecka — to namiętne, 
zmysłowe przywiązanie, ślepe i bezkrytyczne. Te 
z dziecka robią tyrana domowego, który będzie całe 
życie katem dla rodziny, ciężarem dla społeczeństwa, 
nieszczęściem dla siebie samego. Miłość nasza do dzie­
cka musi mieć źródło głębsze, duchowe, z wiary religij­
nej czerpane, miłością Boga i Narodu rozjaśnione. Dzie­
ci nasze chować musimy dla Boga, na chwałę Ojczyź­
nie, wreszcie dla jego własnego rzetelnego szczęścia. 
Na ostatku dopiero wolno nam pomyśleć o sobie! Pa­
miętajmy, że wychowanie naszych dzieci jest ważniej­
sze, aniżeli wykształcenie! Człowiek może być wy­
kształcony, ale mimo to grubym w uczuciach, zepsu­
tym i niemoralnym, jednern słowem szkodliwym w spo­
łeczeństwie ludzkiemu Ale człowiek dobrze wychowa­
ny, choćby mniej klas skończył, będzie człowiekiem de­
likatnych uczuć, silnej woli, pełen cnót, i skarbów ser­
ca. Taki człowiek będzie zawsze, wszędzie I na każ- 
dem stanowisku chlubą swego społeczeństwa i siłą Na­
rodu swego.

Wychowanie dzieciom naszym musimy dać chrze­
ścijańskie, do głębi chrześcijańskie! chrześcijańskie co 
do formy i treści! Gdy to damy, damy Im wszystko! 
Skarb doskonałości i cenny dla świata, jeszcze cenniej­
szy dla nieba!

C Z Ę Ś Ć  VI.
KOBIETA W RODZINIE JAKO — CÓRKA STARYCH

RODZICÓW,
„ J a k ą  m i a r k ą  m i e r z y s z ,  t a k ą  c i  b‘ę- 

d z i e  o d m i e r z o n  e!“
Kobieta dojrzała, póki ma szczęście posiadać rodzi­

ców, musi pamiętać o tent, że nie przestała 1 
dzieckiem i dawać hn musi conajmniej to samo, 
siebie od własnych dzieci wymaga. A więc sz
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i miłość, w zmienionej formie posłuszeństwo, polega­
jące na zasięganiu rady w ważnych okolicznościach ży­
cia. Pozatem winna starcom opiekę, jest to zwykle 
tylko drobny zwrot trudów życia, ponoszonych dla niej 
przez rodziców. Zwrot, który opłaca się kolosalnie, 
bo w szkole szacunku, miłości i opieki riad dziadkami 
(starzykami) wychowana młodzież odda to wszystko 
niezawodnie swoim własnym rodzicom. Osłodzić i roz­
jaśnić schyłek życia rodzicom i starcom rodziny, jakież 
to anielskie zadanie! Trud życia długiego zelżyć! Nie­
bo uchylić i jakby powoli, a słodko do tego Nieba, któ­
re czeka, prowadzić! O! wielkiem i niewypowiedzia­
nym szczęściem jest, możność wypełnienia tego słodkie­
go z obietnicą połączonego przykazania:

„ C z c i j  ‘O j c a  ' t w e g o '  i ' M a t k ę  ‘t w o  j‘ą‘ — 
a b y ś  d ł u g o  i s z c z ę ś l i w i e  ż y '(  n'a z'i'e'm 'i!“

C Z Ę Ś Ć  VII.
KOBIETA-KRÓLOWA I KAPŁANKA DOMOWEGO 

OGNISKA.
Kobieta jest królową domowego ogniska, jest ona 

równocześnie szafarzem i stróżem dóbr narodowych. 
Jeżeli chcemy królować, rozsiewajmy wokół siebie mi­
łość, miłość pod każdą postacią i w każdej formie. 
Szczęście nie zamieszkuje domu źle i nieporządnie utrzy­
manego. To też utrzymujmy ład, czystość i piękno 
wokół nas. Ale unikajmy przesady, która staje się ma- 
niactwem; maniactwo takie pozbawia domowników naj­
prostszych wygód, zatruwa życie, a nas same zatroska­
nemu i zgorzkniałem} czyni. Ład, czystość i piękno win­
no mieć na celu wygodę i szczęście domowników. Od 
kuchni począwszy, niech wszędzie w domu będzie czy­
sto, jasno, ciepło, gościnnie, słonecznie. Kwiecisty niech 
będzie dom nasz, kwiecisty ogródek; niech samo wej­
ście do niego będzie dla każdego uśmiechem. Pamię­
tajm y: dobrą strawą człowiek zdrowo żyje, piękne sło­
wa nie wystarczą. Przeciętne szczęście ludzkie polega 
tak na stronie materialnej, jak na moralnej. Często 
trudno nawet je rozróżnić: strona bowiem materjalna 
bywa wyrazem i wynikiem naszych zalet wewnętrz­
nych. Stół w domu naszym niech będzie kwiatami przy­
strojony, jeśli kwiatów braknie, to chociaż zielonością 
co dzień zdobić go trzeba. Starajmy się, aby stół i dom 
nasz był ładniejszy i znacznie milszy od restauracji 
i szynku lub kabaretu, a wówczas mąż i domownicy 
chętnie przebywać w nim będą. Nie utyskujmy i nie 
narzekajmy ciągle, to dla otoczenia jest nieznośne. Oka­
zujmy jasno wszystko, co nas cieszy, a cierpieć umiej­
my z godnością, modlitwę w duszy mając. Gdy na- 
szem własnem opanowaniem potrafimy opanować oko­
liczności — pokój i ład zapanuje wokół nas — powo­
dzenie przyjść musi, k r ó l o w a n i e  n a s z e  w o g n i ­
s k u  r o d z i n n y m  — zapewnione.

Pismo Święte porównywa kobietę dzielną do sil­
nie zbudowanego statku. Płynie on wśród wzburzo­
nych fal życia — płynie, uginając się i jakby poddając 
falom, a jednak nie tonie, nie zbacza z drogi wytknię­
tej. Płynie wytrwale i spokojnie — pełen majestatu 
i cennych skarbów w nim ukrytych.

„ K t ó ż  d o c e n i  k o b i e t ę  d z i e l n ą  — o n a  
c e n n i e j s z a  j e s t  o d  p e r e ł ,  k t ó r e  p r z y w o ­
ż ą  z e  W s c h ó d  u".

Tern raz już przytoczonem zdaniem rozpoczyna 
swoją pochwałę p r a w d z i w e j  k o b i e t y  — prorok 
w iary naszej. Kobieta z okolicznościami liczyć się mu­
si, aby je najlepiej urabiać. Przystosowywać się musi. 
w drobiazgach, aby lepiej opanować życie dla wyższe­
go celu.

Zmienność kobiety, o którei często mówią, niech 
nic będzie zmiennością od fantazji zależną, nie wolno 
jej być „jak cień chwiejną od drżenia lekkiego" — lecz 
zmienną ma być „jak światło z mnogiemi promieniami, 
jasne i łagodne, które przybiera barw y przedmiotów, 
na które pada i które wdzięk ich podnosi". Ten sam

P O L E K " ________________________Nr .  jubil,

Ruskin mówi dalej o kobiecie: „umysł jej najczęściej 
nie dąży — do wynalazczości, lecz do ustanawiania 
wszędy lubego ładu, do decyzji \ do zarządzenia. Ona 
dostrzega różnorodne własności spraw i rzeczy, ich za­
danie, ich miejsce właściwe. Jej wielką czynnością —
zachęta i pochw ała .------------Mężczyzna w kole swej
(ciężkiej) i grubej roboty po całym świecie stawia czoło 
próbom i niebezpieczeństwom. Za to wewnątrz domo­
wego ogniska, gdy ona niem kieruje, nie dosięgnie go 
żadna przygoda, żadna pokusa, żaden powód do błędu 
lub występku. Po tern poznaje się prawdziwe ogni­
sko domowe: jest ono p r z y b y t k i e m  p o k o j u .  Tu 
jest się zabezpieczonym nietylko od złego, łez nawet 
od trwogi, niesnaski, zwątpienia. Gdv niema tego — 
niema „ogniska". Jeżeli niepokoje światowe przedo­
stają się do jego koła, przestaje ono być „ogniskiem" 
— a wszędzie, gdzie zjawia się prawdziwa kobieta, 
ognisko to jej towarzyszy. Gwiazdy nieba mogą być 
jedynie nad jej głowa, robaczek świętojański w trawie 
zroszonej — jedynem światłem u jej stóp; ognisko tam,
gdzie o n a ! ----------- I jeżeli ta kobieta jest szlachetną,
ognisko to roztacza się dokoła niej — dalej, niż gdy­
by miało stropy cedrowe, cynobrem malowane, — bło­
gie światło daleko w przestrzeń niosące dla tych, któ­
rzy w innym razie byliby całkiem bez ogniska. —   -
Lecz czyż nie widzicie, że — iżby zająć to stanowisko 
i módz władzę tę stosować, winna być — o ile można 
tak o stworzeniu ludzkiem powiedzieć — wolną od grze­
chu? Tam, gdzie ona panuje, wszystko winno być słu- 
sznem — lub nie istnieje."

Takiem winno być k o b i e t y  k r ó l o w a n i e .  Nie­
tylko królową — ale i kapłanką domowego ogniska 
musi być p r a w d z i w a  k o b i e t a .

O polskiej kobiecie powiedział Kaczkowski:
„Któż jej nie zna — tej cichej, skromnej, nieporów­

nanej, kryjącej powagę starca pod rumieńcem młodo­
ści, a chowającej wiosenną świeżość ducha i serca do 
grobu? Wschodzi ona na ziemię jak promień słonecz- -
ny, ażeby łzy jej osuszyć i powrócić je niebu.  -------
Przeszła przez ziemię tak cicho, jak gdyby anioł Boży 
przeleciał powietrzem, lecz kędy przeszła, opuścił się 
błękit na ziemię i pozostały dźwięki harfy niebieskiej".

Kapłanką jest — taką Polka - Chrześcijanka! Już 
w czasach pogańskich, każda rodzina posiadała swój 
obyczaj odprawiania modlitw i różnych uroczystości re­
ligijnych w rodzinie. To była najwznioślejsza strona 
pożycia rodzinnego. Czczono bożki rodzinne, pamięć 
przodków; ołtarz strojono w kwiaty i inne ozdoby — pa­
lono ognie i wonności. Jeżeli dawna, pogańska rodzi­
na mogła mieć uduchowione, wewnętrzne swe życie, 
to o ileż więcej dbałości o ducha winno być w r o d z i ­
n i e  c h r z e ś c i j a ń s k i e j ?  Pan nasz wyraźnie nau­
czał: ,

„Starajcie się naprzód o Królestwo Boże, a wszy­
stko będzie wam przydane".

Kobieta, kapłanka ogniska rodzinnego, winna za

Matto to m ajestWstużebńica Pańska" i stanąć ze czcią 
i miłością najwyższą do uświęcenia rodziny swojej.

Ona to ze słodyczą i taktem winna każdy dzień po­
życia rodzinnego przepoić żarliwością religijną. Rano 
i wieczór modlitwy przestrzegać. Przed i po jedze­
niu westchnienie do Boga posyłać.

Nad łóżkiem domowników znak Boży zawieszać, 
majowe nabożeństwo i inne odprawiać. Świąteczne ob­
chody uroczyście obchodzić. Modlitwy za dusze zmar­
łych w rodzinie odmawiać.

Ileż to form ważnych, pełnych głębokiej treści!
Kobieta-kapłanka płomieniem własnej Bożej Miłości 

rozżarzyć musi serduszko dzieci i młodzieży, rozbu­
dzić serce męża, rozpalić serca i dusze domowmkow. 
Ten żar Bożej Miłości — miłości nadprzyrodzonej — 
stanie się jednem, wielkiem ofiamem ogniskiem rodzin- 
nem, niegasnącem i jasnem, na chwałę Najwyższego 
Ojca piOnącem!
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KONSTANTY GASZCZYtiiSKL

1 któż to w błogiej anioła postaci,
Siedząc nad dziecka lubego kołyską,
Uczy w raz z pierwszą modlitwą za braci 
Wymawiać drogiej Ojczyzny nazwisko 
I w błogiem sercu niewinnej istoty 
Obywatelskie rozpromienia cnoty:
Miłość Ojczyzny, męztwo, stałość do ostatka' 

Kto? Polka - Matka!

Kto na zniszczonej, niegdyś żyznej ziemi,
Co zagonami mogił dziś pokryta,
Tocząc wokoło oczyma błednemi,
Wieczornych wiatrów o kochanka pyta?
Z rozwianym włosem, z szatami żałoby, 
Budząc Izą rzewną męczenników groby, 
Smutna powtarza drogie imię bezustanka? 

Polka - Kochanka!

Kto, gdy Ojczyzna wzywa dzieci swoje.
Kiedy Wolności uderza godzina,
Drogiego męża sama śląc na boje,
Drżącą mu ręką krwaw y miecz przypina?
1 swe ozdoby, pierścień nawet luby,
Co w dniach różanych święte spoił śluby 
Na ołtarzu Ojczyzny składa rozczulona?

Kto? Polka - Żona!

Kto, żywiąc w  piersiach duszę poświęconą,
Dla szczęścia ziomków i ojczystej sprawy 
Porzuca miłych rówieśniczek grono 
I cichą ustroń i płci swej zabawy 
I dla pieszczoty utworzoną dłonią,
Walcząc, gdzie Orzeł łączy się z Pogonią,
Przeraża błyskiem miecza, choć wzrokiem zachwyca?

Polka - Dziewica!

Gdy nad Ojczyzną, zdradnie w grób wtrąconą 
Słońce Wolności zaszło po raz trzeci,
Kto, kryjąc kirem rozżalone łono,
Łzami gaszoną nadzieję w  niem nieci?
I wzgardą" płacąc uśmiech najezdnika,
Przed nim swe progi i serce zamyka,
W  cichych modłach za braci trawiąc dni tęsknoty? 

Polki - Sieroty!

Z „Czytelni dla Kobiet“ w Siemianowicach
założonej w  grudniu 1903-go roku.

Z w zruszeniem  b io rę do ręki plikę papierów , 
p rzechow yw anych  sta rann ie  p rzez  p. d -row ą Stęś- 
licką, a zaw iera jących  sze reg  danych o p racy  je ­
dnego z najstarszych  to w arzy stw  kobiecych na 
Ś ląsku, m ianow icie T ow . „C zyteln ia dla Kobiet“  
w  Siem ianow icach. M iędzy papieram i znajduje się 
cenny  dokum ent: p ro tokół z p ierw szego posiedze­
nia konstytucyjnego, k tó re  odbyło  się dnia 20-go 
g rudnia 1903 r, w  m ieszkaniu p. dr. S tęśiickiego 
celem  założenia w  S iem ianow icach to w arzy s tw a  
pod nazw ą „C zytelnia dla Kobiet“, na co też ze b ra ­
nie zgodziło się jednogłośnie  U chw alono dalej
s ta tu t to w arzy stw a , znajdujący  się w załączeniu 
i w yb ran o  do zarządu  p. S t ę ś l i c k ą  przew odni­
czącą , p. M o r g a ł ł ę  w icep rzew ., p. M u r k o w ą  
sek re ta rk ą , p. P i e t r u s z k ó w n ę  skarbniczką 
i p. Ś m i ł o w s k ą  biblio tekarką. Założycielkam i 
'to w arzy stw a by ły  ponadto p. Jadw iga S t ę ś l i c k ą  
i p. Joanna P i e t r u s z k a .

O pam iętny roku 1903! P ow ia łeś ożyw czym  
tchem  nad  ziemią śląską, budząc ją do now ego ży­
cia narodow ego, k rzepiąc siły  ludu śląskiego, k tó ry  
w  niewoli zbudził w  sobie w olnego ducha polskiego 
i w y b ra ł „sw ojego“ W o j c i e c h a  K o r f a n t e g o  
jako  przedstaw iciela do parlam entu  niem ieckiego 
w  Berlinie. W  S iem ianow icach polała się w ów czas 
k re w  na ulicach podczas słynnego „laurahuckiego

kraw alFu“ . P ru sak  zląkł się zb y t wielkiej radości 
polskiej z pow odu zw ycięstw a w yborczego.

W  tym  to sam ym  roku skupiły  się także ko­
b ie ty  siem ianowickie do p racy  narodow ej, nie ba­
cząc na szpiegow skie oczy pruskich  żandarm ów , 
nie bojąc się pickelhauby policjanta, bez ob aw y  
p rzed  m ożliwemi szykanam i, przesłucham i połicyj- 
nem i i t. d. C ześć im za to! R osła  też „C zyteln ia  dla 
Kobiet“ w  oczach, z dnia na dzień, licząc już po 
2 m iesiącach 285 członków.

Z pom ocą pospieszyła W arszaw a, k tó re j p rzed ­
stawicielka, p. S iekiesz-C ichińska ra z  po raz  od­
w iedzała Ś ląsk. N ajw iększe jednak zasługi po łożył 
niew ątpliw ie p. S tan isław  B e ł z a ,  adw okat w  W ar- 
szaw ie, k tó ry  zasilał biblioteki na Ś ląsku cennemi 
książkam i. M am przed sobą list p. B ełzy, w  którym  
donosi, że „zao p atrzy w szy  C zytelnię dla Kobiet 
w  K atow icach 100 dziełam i polskiemi, zam ierzam  
tak ąż  ofiarę złożyć i C zytelni w  Siem ianow icach“ 
Je s t rów nież i drugi list, w  k tó ry m  p. B ełza pisze 
m. in.:

„Szczęść B oże obyw atelskiej p racy, m ającej na 
celu unarodowienie i odrodzenie drogiego nam  Ś lą­
ska polskiego“ .

Również zasłużony  działacz z K rakow a, p. Kas­
p e r W ojnar, k tó ry  p racow ał później podczas ple­
biscytu  na Ś ląsku, zasilał C zytelnię. Jedna z jego 
p rzesy łek  nie podobała się policji pruskiej w  Kato­
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w icach, która, w ęsząc w szędzie niebezpieczeństw o 
dla „V aterlandu“, książki sko-nfiskowata, co spow o­
dow ało rew izję w  domu d ra  Stęślickiego, a w  na­
stępstw ie osądzenie go na  3 mies. w ięzienia.

C oraz baczniejszą uw agę zw racano też na 
„C zytelnię“, Gmina w y toczy ła  przew odniczącej 
p roces o rzekom o nieformalne prow adzenie spisu 
członków , k tó ry  jednak p rzeg ra ła . W zyw ano człon­
kinie na przesłuchy , b y  dow iedzieć się o dążeniach 
to w arzy stw a. P odczas zabaw y  karnaw ałow ej, p rzy  
kaw ce i pączkach (kreplach) zebrała  się tak wielka 
ilość członkiń, że 2 salki Czytelni b y ły  przepełnio­
ne. Rów nież na zebrania uczęszczało  coraz więcej 
kobiet, b y  w ysłuchać pouczających odczytów , de­
klamacji, obradow ać nad spraw am i gospodarstw a 
dom ow ego, dzielić się z  rodaczkam i, sw em i tros­
kam i i kłopotam i, a w reszcie, by  pośpiew ać w  swoj- 
skiem  kole o W iśle, co tak  sm utno płynie, o zamku 
krakow skim , k tó ry  „b łyszczy  na skale, w ieżam i 
sięga w  obłoki“, w  k tó rym  m ieszka piękna królow a 
W anda, —  b y  użalić się w reszcie  „Serdecznej M at­
ce“ nad niedolą ludu śląskiego.

W ów czas to w k ro czy ła  w ładza pruska i b ru ­
talnie p rze rw a ła  błogosław ioną p racę to w arzy s tw a  
po kilku zaledw ie m iesiącach działalności. Czytelnię 
rozw iązano ze  „w zględów  higienicznych i bezpie­
czeń stw a“, gdyż salki i drzw i by ły  za m ałe na tak 
w ielkie tow arzystw o . Nikt nie chciał następnie od­
stąpić lokalu na zebrania, a p ryw atne m ieszkania 
by ły  istotnie zby t szczupłe. T ow arzystw o  przestało  
istnieć. W skrzeszono je w kilka lat później pod 
nazw ą „T ow arz . dla Kobiet“. P racow ano  z rozm ai­
łem szczęściem  i pow odzeniem  aż do w ojny, pod­
czas której ponownie zam arło  życie tow arzystw a, 
pobudzonego do działalności dopiero w  r. 1918 pod 
przew odnictw em  p. posłow ej S o s i ń s k i e j .  Z cza­
sem przybrało  tow arzystw o  nazw ę Tow . Polek, 
m ając kolejno za przew odniczące pp. Ł u k o w s k ą ,  
C i c h o  ń s k ą ,  B u c h t o w ą ,  a ostatnio p. M u‘s- 
k a ł o w ą ,  k ó tra  p rzyczyn iła  się w  krótkim  czasie 
p rzez gorliw ą pracę do znakom itego rozw oju o rga­
nizacji, zak ładając rów nież osobny oddział Młodych' 
Polek. H. S.

S j g B l S c z l o i i l c l ń  „ C z y t e l n i  € 1 1 «
w  Siem ianow icach z roku 1903 i 1904.

H n b t e l
«C

Poniżej p rzy taczam y spis członkiń „Czytelni dla 
K obiet“ w  Siem ianowicach z r. 1903 i 1904. W iele- 
z nich zdało już rachunek z sw ego życia p rzed  Naj­
w yższym  Sądem  Bożym, gdzie m ogły pow iedzieć, iż 
n ieustraszenie pełn iły  straż  na polskiej ziemi śląskiej, 
w ykonując w olę O patrzności, k tó ra  chciała i chce 
nas mieć Polakam i. Cześć ich pamięci! Innym  z 
pośród  nich pozw oliła O patrzność dożyć szczęsnej 
chw ili połączenia Ś ląska z P o lską i możności p racy  
■w wolnej Ojczyźnie. Niejedno nazw isko uległo m o­

1. Bacia I.
2. Bacia li.
3. Bacia III.
4. B adura
5. Bańgo I M agdalena
6. Bańgo II.
7. Bonk
8. Bode! Anna
9. Broił Rozalia

10. Broll Ludwika
11. Broił Lucyna
12. Bieńczyk I Agnieszka
13. Bieńczyk II.
14. B ednarek Jadw iga
15. Bijas Elżbieta
16. Bijok M arja
17. Bonzo! M arta
18. Bartosz K atarzyna
19. Bokisz K lara
20. Brehm er Julianna
21. B arbarow ska Monika
22. Brzóska Konstantyna
23. Bijok Elżbieta
24. Ci ba
25. Chluba Franciszka
26. Ciok Elżbieta
27. Cebula Anastazja
28. Cieślik M arja
29. Drewniok Marja
30. Dobiosz Anna
31. Dobiosz B erta
32. Dębińska
33. Dreja
34. Du ras M arja
35. Delong Jadw iga
36. Fi t z Ma

37. Frania
38. G uzy I. Marja
39. Guzy II.
40. Gwóźdź
41. Gola
42. G awron M arta
43. Gawron II.
44. Gediga Helena
45. G łow acz Albertyna
46. G rabow ska Elżbieta
47. G rzybek Anna
48. G rzybek M atylda
49. G rochowska Elżbieta
50. Gabrjel Marja
51. G ołąbek M arta
52. G roner Julia
53. H alor M arja
54. H alor Karolina
55. H ess
56. H ornik Józefa
57. Heim Emilja
58. H orzela K atarzyna
59. Joniec
60. Jendrysik
61. Jankow ska Jadw iga
62. Jelonek Marja
63. Kalisz Agnieszka
64. Kołodziej Marja
65. Kołodziej Jadw iga
66. Kołodziej Johanna
67. K raw czyk Anna
68. Krzemińska Cecylia
69. Kamolec Klara
70. Kostorz Franciszka
71. Krzoska Konstancja
72. Krzoska Katarzyna

że zmianie w  m iędzyczasie — zasługi jednak wszy-^ 
stkich pozostaną na zaw sze bez zmiany.

Z okazji 25 letniego jubileuszu p racy  narodow ej 
Kobiet śląskich sk ładam y w y razy  czci głębokiej i u- 
znania tym  w szystkim  naszym  Rodaczkom , które 
rzuciły  p ierw szy  posiew  uświadom ienia narodow ego 
w śród  Kobiet śląskich, k tó re położyły  podw aliny pod 
organizację Zw iązku Tow . Polek w  najtrudniejszych 
czasach zaborczych i dały  w span iały  przyk ład  po­
św ięcenia i ofiarności dla sp raw y  narodow ej. Wszy-, 
stkim  tym  zasłużonym  osobom  cześć!

73. Kurda I.
74. Kurda M arja
75. Karuzela Agnieszka
76. Kuś M arja
77. K om is I.
78. Korzus II.
79. Klecha I.
80. Klecha II.
81. Korfanty I. Karolina
82. Korfanty II.
83. Korpok
84. Kowol I. Paulina
85. Kowol II.
86. Kowol III.
87. Kowol IV.
88. Knapik
89. Kiera Marja
90. Kos M arja
91. Kot I. G ertruda
92. Kot II. Paulina
93. Kempa
94. Koppel Rozalia
95. Koziołek Johanna
96. Koźlik Aniela
97. Kołaczek 1.
98. Kołaczek II.
99. Kokot

100. Kapias
101. K aczm arczyk Marja
102. Kowolik M arja
103. Koteja
104. K astek Paulina
105. Kałiga I.
106. Kaliga II.
107. Kaźmierczak Jadwiga
108. Kuźnia Ew a

109. Loth Paulina
110. Loth Franciszka
111. Łebek
112. Lelonek
113. Labryga
114. Langfort Paulina
115. Landa W iktoria
116. Lampa Józefa
117. Lebioda Anna
118. M agiera Marja
119. M agiera Klara
120. M agiera Rozalia
121. Macha
122. Murek Marja
123. Morgałfa
124. M orgałta Florcia 
135. Machnik M arta
126. Machnik M arja
127. Machura
128. M loczek I. Franciszka
129. Mtoczek II.
130. Mtoczek III.
131. M aszczyk I. Klara
132. M aszczyk II.
133. Mnich
134. Musik M arja
135. Mżyk Paulina
136. Michoń M arianna
137. Molka Joanna
138. M ader M arja
139. Neumann Augusta
140. Neumann Zofja
141. Niest rój M arja
142. Naczyńska Leokadia
143. Nocoń Anna
144. Olszówka M atylda
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145. Osadnik Maria 
146- Orlińska Johanna
147. Odój M arta
148. Odór Jadw iga
149. Paw lik Paulina
150. P ietruszka Joanna
151. Pietruszka Zofia
152. Pietrek
153. P iętrzy  ba Julianna
154. P ietrzyba Elżbieta
155. Polok I. Teresa
156. Polok II.
157. Polok III.
158. Pielorz W aleska
159. P lura I.
160. P lura II. Bronisław a
161. Pluszczyk I. Anna
162. P luszczyk II.
163. Pluszczyk III.
164. Folk
165. P iątek  Józefa
166. P lo tek  Paulina
167. P rądella Paulina
168. Paw lik M arta
169. P ełka Joanna
170. Postaw ka Julia
171. Piec Maria
172. P rzy w ara  Jadw iga 
73. Paczyna Anna

.74 P aczyna Maria 
"75. Panienka B erta
176. Piecka Agnieszka
177. Pohl W aleska
178. Pach Augusta
179. P ietrek  M arja
ISO. Rudkowska W aleska 
:8 t. Rudkowska Stefania 
'82. Rosner Marja 
S3- Rzogalla Johanna

184. S tęślicka Helena
185. Stęślicka Jadw iga 
'84. Szepow a
186. Smilowska I.
18.7. Smilowska II.
188. Skw ara Rozalia
189. Szeffler I.
190. Szeffler II.
191. Spyra Anna
.192. Skoluda I. Albina
193. Skotuda II.
194. Sikorska
195. Szeibel
196. Św ieży Marja
197. Sleziona Agnieszka
198. Spałek M arja
199. Spałek Anna
200. Św ider Marja
201. Sitek Elżbieta
202. Skrzypek Marja
203. Scheidenhauer Franc.
204. Sitko Antonina
205. Stolorz Marja
206. Sow a M arja
207. Skw ara Elżbieta
208. Skw ara Józefa
209. Satem us Anna
210. Stem pińska 1. Marja
211. Stem pińska II. Klara
212. Soboszczvk Balbina
213. Skipiecz Klara
214. Szym ala Leopoldyna
215. Suchy Franciszka

216. Serafin G ertruda
217. Szym ala Franciszka
218. Spychał Jul ja
219. Szuba Marja
220. Spyra Marja
221. Świadek Marja
222. Szmajduch Franciszka
223. Troszku Marja
224. Tomecka Marja
225. U rbańczyk Anna
226. Urbańczyk Teresa
227. Voreiter Franciszka
228. Wiljm Franciszka
229. Wili nr Anna
230. W 11 im Emilja
231. W acław ek I Paulina
232. W acław ek II.
233. W acław ek III.
234. W idera
235. W ichary Franciszka
236. W oźnica Elżbieta
237. W ons J.uljanna
238. W aw rosz Franciszka
239. W ęgiarczyk Anna 
240., W ójt Agnieszka
241. Wójcik Jadw iga
242. W ioła Marja
243. W róbel Emilia
244. W oźnica Agnieszka
245. W óźnjca A lbertyna
246. W istel K atarzyna
247. W anot B erta  

48. W adas M arja 
19. W róbel Karolina

250. W róbel Franciszka
251. W ioska Florent. (Bańgów)
252. Żurek
253. Zieleńska
254. Źuber M atylda
255. Żtobińska Zofja 
256- Żyła Marta
257. Żmuda Anna
258. Grund Anna
259. Grund K a ta rzy n a .
260. Gruszka F iorentyna
261. G aweł Agnieszka
262. Halin Emilja
263. Hajda Johanna
264. Hończyk Łucja
265. Horzela Albertyna
266. Jarczyna
267. Jaszczok Zofja 
268! Koziołek Julja 
269. Kornas M arta
270- Kocz W aleska
271- Kokowska Marja
272. Leszyńska M arta (Bań­

gów)
273. Lesik Paulina
274. Lysok Fiorentyna
275. Mazur Matylda
276. Miklis K atarzyna
277. Michalska Katarzyn.-' 

(Bańgów)
278. M aterny M arja
279. M akowska Marja
280. Nowak Marja
281. P ło tek  Zofja
282. Pozner Marja
283. Pach Berta
284. Porczyk Franciszka
285. Rados Rozalia.

Spisy członkiń innych tow arzystw , istniejących 
w  tym  czasie w Bytom iu, Katowicach, Zabrzu, Kr. 
Hucie i t. d., zaginęły lub uległy zniszczeniu pod- : 
czas rew izyj policji pruskiej, k tóre zd a rza ły  się : 
często. Część członkiń nie życzyła sobie, by  zapi­
syw ano ich nazw iska w  listach członkow skich, z 
obaw y przed szykanam i, w ydalaniem  m ężów z 
p racy  i t. d.

L i s ś e t k :  
Y©w. P o l e k .

Najpiękniejszy sztandar na Śląsku.

Polek w  D ębie.



Jego Świątobliwość Ojciec Sw
P i u s  XI.

Namiestnik Pana Naszego Jezusa Chrystusa. Najwyższy kapłan w Kościele Rzymsko- 
Katolickim. CCLXI Następca św. Piotra. Prymas W łoch, Arcybiskup i Metropolita 

Prowincji Rzymskiej, Biskup Rzymu przedtem ACHILLES RATTI, 
urodź. 31 Maja 1857 r, w Desio (Archidiec. Medjolańska), wyświęć, w Rzymie 20 gru­
dnia 1879 r., od 1 września 1914 Prezes Bibljoteki Watykańskiej, od 25 kwietnia 1918 r, 
Apost. W izytator Polski, od 6 czerwca 1919 Nuncjusz Stoi. Apost. w Polsce, od 
3 lipca 1919 Arcybiskup Naupakteński, konsekrow. w W arszawie 28 października 
1919, od 19 kwietnia 1921 Arcybiskup Adaneński, od 13. 5. 1921 Kardynał i Arcy­
biskup Medjolański, wybrany 6 lutego 1922 po śmierci Benedykta XV Papieżem, 

ukoronowany uroczyście 12 lutego 1922 r.



Str. 14. ..O Ł O S  P O L E  K ** Nr. jubil.

H. STĘŚLICKA.

Rzut oka na historję Zwiąsku To w. Polek.
Narodowy ruch organizacyjny wśród kobiet ślą­

skich rozpoczął się w  r. 1900 w Bytomiu. Zebrało się 
wówczas grono pań pod przewodnictwem p. D o m b- 
k o w e j  w tej myśli, by skupiać kobiety w Towarzy­
stwach lub Czytelniach dla Kobiet w celu szerzenia 
uświadomienia narodowego, zaznajamiania z polską hr- 
storją i literaturą, uszlachetniania mowy i budzenia za- 
miłowania do słowa polskiego i pieśni polskiej, a ta 
drogą do wzmagania odporności przeciw wpływom ger- 
manizacyjnym. Działalność rozpoczęto wiecem, ktoi y 
zgromadził liczne zastępy słuchaczek, przyjmujących 
przemówienia z niebywałym zapałem. Zaczęto two­
rzyć pierwsze placówki.

Najpierw zawiązało się „T o w a r z y s t w o  Ko ­
b i e t “ w Bytomiu w r. 1900. w ślad za Bytomiem po­
szły Katowice i Siemianowice, tworząc „ C z y t e l n i e  
d l a  K o b i e t “ w roku 1903. następnie powstały po do- 
bne organizacje w Król. Hucie, Zabrzu, Szopienicach ltd. 
Niezmiernie szybki rozwój tych towarzystw, duza licz­
ba członkiń pozyskanych w krótkim bardzo czasie, 
wzbudziły podejrzenie władz pruskich, które przez pro­
cesy, dotkliwe kary pieniężne i wolnościowe, rewizje 
po domach, przesłuchy sądowe, pozbawienia pracy, roz­
pędzanie wieców i t. d. i t. d. starały się ostudzić za­
pał. jaki ogarniał coraz liczniejsze rzesze kobiet, Groz- 
by jednak niewiele skutkowały, nie większe też powo­
dzenie miały kary, nieraz bardzo przykre — władze 
przystąpiły wtedy do rozwiązywania towarzystw pod 
jakimkolwiek, choćby najbardziej błahym pozorem. W 
takich warunkach była praca niezmiernie utrudniona, to 
też większość towarzystw zawieszała po pewnym cza­
sie działalność, zmuszona do tego bądź nakazem władz, 
bądź niemożnością uzyskania lokalu, bądź innerni ze­
wnętrznemu okolicznościami. Po zapowiadających się 
świetnie początkach nastąpił przeto pewien okres za­
stoin. Duch jednak nie upadał. Praca wzmogła się 
ponownie w latach 1908 i 1909, w których wskrzeszono 
działalność niektórych kół.

Nowy rozkwit pracy przypada na rok 1912, w któ­
rym powstają liczne towarzystwa, jak w Pszczynie, 
Brzezinach. Bogucicach i t. d. W maju 1914 r. odbył 
się liczny Zjazd Delegatek w Bytomiu, podczas którego 
poszczególne towarzystwa, pracujące dotychczas od­
dzielnie, złączyły się w jeden Związek Towarzystw 
Kobiecych pod przewodnictwem dotychczasowej pre­
zeski Związku, czcigodnej i zasłużonej p. posłanki
0  m a ń k o w s k i e j. Najszczersze zamiary i najlep­
sze chęci sparaliżowała tym razem wojna.

Dopiero w listopadzie 1918 r., wkrótce po wybu­
chu rewolucji niemieckiej, gdy nastąpiło duże rozprę­
żenie administracji i poraź pierwszy — zdaje się - -  
powiał w państwie pruskim duch wolnościowy przynaj­
mniej chwilowo, skorzystał z tego Zarząd Związku
1 zwołał Zjazd Delegatek do Bytomia, do słynnego 
„Ula“. Rozpoczęła się tedy nowa praca, której coraz 
jaśniej przyświecała nadzieja, niemal pewność że pod­
jęty trud n i c  j e s t  d a r e m n y ,  że wyrośnie z niego 
tak gorąco upragniona w o l n o ś ć ,  z j e d n o c z e n i a  
z P o l s k ą .

Niebawem zaczęła się praca plebiscytowa. Przy 
Komisariacie Pleb. w Bytomiu, w Lomnitz'u utworzono 
Sekcje To w. Kobiecych, pod kieownictwem piszącej sło­
wa, zadaniem było wspieranie pracy narodowej w or­
ganizacjach, wysyłanie referentek, ułatwianie pielgrzy­
mek do Częstochowy, wycieczek do Krakowa. W arsza­
wy i t. d„ organizowanie nowych sił. urządzanie zjaz­
dów powiatowych, wieców, kursów dla referentek, za­
baw  dla młodzieży i t. d. Wówczas to zaczął wy­
chodzić stale nasz organ „ G ł o s  P o l e k “ w obecnym 
formacie. Dó zarządu Związku należały podówczas p. 
O m a ń k o w s k a  jako przewodnicząca, p. S z y p e r ­

s ka ,  p. drowa H a g e r ó w  a, p. C h m i e l e w s k a  i p. 
E c k e r t  o w a.

W tym samym czasie zaczął działać w Katowicach 
W y d z i a ł  p o w i a t o w y ,  w skład którego wcho­
dziły m. in przewodu, p. drowa H y 1 o w a, sekretarka, 
P. S z y m k o w i a k ó w  n a, p. W i 11 i m o w a, p. S k i- 
b o w a, p. G r a b i a n o w s k a ,  p". S u s z y ć  ka. ś. p. 
drowa M i e c z n i k i e w i c z o w a, p. Ś m i e  c'h'o'w- 
s k a - K  n a s t a w  a. Wydział katowicki okazał dużo 

inicjatywy, ogromną ruchliwość i zapał, wnosząc do 
Związku nowe wartości, a przedewszystkiem dużo roz­
machu. W porozumieniu z Zarządem Związku opra­
cowano nowy statut organizacji, zaprojektowany przez 
P. S z y m k o w i a k  ó w nę j przyjęty po szczegółowej 
dyskusji przez miarodajne czynniki Związku. Statut ten 
z małemi zmianami obowiązuje dotychczas i ma 
być ulepszony w dalszym ciągu podczas obecnego Zja­
zdu Delegatek. Przyjęto również dla wszystkich towa­
rzystw wspólną nazwę „ T o w a r s z y s t w  P o l e k “ dla 
tern wyraźniejszego zadokumentowania polskiego cha­
rakteru organizacji, czego za czasów pruskich nie mo­
żna było uczynić, ___

W krótkim bardzo czasie zorganizował się powiat 
katowicki i niebawem w każdej gminie istniało To w. 
Polek. Lata 1913, 1919 i 1920 należą do najwspanial­
szych w dziejach Związku. Za powiatem katowickim 
poszły powiaty bytomski, zabrski, Świętochłowic^, 
król.-hucki, lubliniecki, pszczyński, rybnicki, gliwicki, 
strzelecki, kozielski, kluczborski, oleski, raciborski, na­
wet prudnicki, wreszcie opolski, który dzięki niestru­
dzonej pracy pełnej poświęcenia i narażenia życia p. 
aptekarze we j K r a u z o w e j, mieszkającej obecnie w 
Brzezinach, zorganizował w krótkiem czasie około 100 
(stu) towarzystw, tworząc jedną z chlubnych kart 
Związku. Niebawem liczył Związek 450 Towarzystw, do 
których należało przeszło 35.000 czlonkn.

Pisząc o tern, nie można pominąć owych zastępów 
referentek, działaczek, agitatorek, które pospieszyły w 
czasie plebiscytowym na Śląsk, by dopomóc mu w 
miarę sil i możności do odzyskania niepodległości. 
Z wdzięcznością myślimy o ich ofiarnej pracy, nie uchy­
lającej s ę przed trudami i niebezpieczeństwem. Nie 
mogąc wszystkich wymienić, których zasługi są nieza­
przeczalne. ogólnie tylko o nich wspominam.

Zbliżał się tymczasem termin plebiscytu, ostateczna 
mobilizacja ducha i sił narodowych. Polki również sta­
nęły do apelu, zjeżdżając się tłumnie na pamiętny S e j ­
m i k  do Gliwic w dniach 25-go, 26-go i 27-go stycznia 
1921-go r„ w którym uczestniczyło około 3000 kobiet 
oraz liczni goście z Warszawy, Krakowa, Wilna. Po­
znania. Wielkopolanki ofiarowały Związkowi wspania­
ły sztandar. Kto brał udział w Sejmiku, nie zapomni 
go do śmierci. Nastrój był niezrównany, szczególnie 
w chwili, gdy p. B r a m o w s k a z  Źyglina, pow. Tar- 
nogórskiego, zawezwała zgromadzone do złożenia przy­
sięgi wierności na sztandar.

Po plebiscycie nastąpił okres zmęczenia, szczegól­
nie po 3-im powstaniu, w którem członkinie wszędzie 
bohatersko pełniły służbę pomocniczą, zasługując na 
uznanie władz powstańczych i w wielu wypadkach na 
odznaczenie.

Nieszczęsny podział Śląska rozerwał również Zwią­
zek na 2 części, przyczem większość Towarzystw po­
została po stronie przyznanej Niemcom, skazana oczy­
wiście na stopniową zagładę. Praw ie wszystkie wybi­
tne działaczki musiały uchodzić z rodzinami, pozostałe 
zaś ’z obawy przed tero rem niemieckich bojówek m u­
siały przerwać pracę. Obecnie podobno na Śląsku Opol­
skim zaczyna się dziać nieco lepiej.

W wolnej Polsce otwierają się dla Związku nowe 
horyzonty. Dawny program, ogarniczający się prawie 
wyłącznie do utrzymywania świadomości narodowej



posiada
należa
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i rozwoju poczucia polskiego członkiń, musi obecnie 
rozszerzyć swe ramy. Związek pojmuje w całej pełni 
nowe zadania i może się poszczycić bardzo dodatnią 
działalnością, przynoszącą chlubę członkiniom. W szę­
dzie można spotkać Tow. Polek na posterunku, czy to 
przy pracy w kuchni dla bezrobotnych, czy w akcji do­
broczynnej, propagandzie na rzecz szkoły polskiej, akcji 
dożywiania ubogiej dziatwy .współpracy z komisjami

przy padach gminnych lub w charakterze radnych itd., 
zawsze i wszędzie pełnią członkinie Tow. Polek chlu­
bnie swe obowiązki obywatelskie, krzewiące poczucie 
praworządności oraz zasady myśli państwowej wśród 
mniej uświadomionych warstw ludności. A ta praca 
narodowa czerpie siły jedynie niezawodne z katolicyz­
mu i z wiary niezachwianej, w Opatrzność Bożą.

Z życia poszczególnych Towarzystw Polek na Śląsku
Poniżej zamieszczone sprawozdania nie są kompletne. Dalsze sprawozdania będą zamieszczone 

w numerze następnym.
ZARYS HISTORJI CZYTELNI DLA KOBIET W KATOWICACH.

Już pod koniec ubiegłego stulecia ruch naro­
dowy na Śląsku zaczął ogarniać coraz szersze w ar­
stw y ludności. Również kobiety zrozumiały ważność 
chwili i od r. 1898-go poczęły brać żywszy udział w pra­
cach organizacyjnych. Jak wiadomo, stanął Bytom na 
czele tego ruchu. W roku 1902 zebrał się Komitet or­
ganizacyjny Czytelni Kobiet w Katowicach. Wskutek 
braku sali jednakże nie można było przystąpić do zało­
żenia czytelni, która powstała dopiero 13-go listopada 
1903 roku.

Założycielkami tejże były panie: A. S z y p e r s k a ,  
śip. dr. M i e c z n i k i e w i c'z'o'w'a, S k i b o w a ,  Er. 

C i e m i ę g ó w  a, p. P i e t r u s z k o w a ,  T u c h o l s k a ,  
J e z i e r s k a ,  panna S k i b ó w n a  (obecnie p. Cegła r- 
ska), dwie panny S p y c h a l s k i e !  in. Pierwszą prze­
wodniczącą Czytelni Kobiet była p. Szyperska, później 
przez szereg lat p. prezesowa K o r f a n t o w a .  Biblio­
tekę Czytelni, zaopatrzono obficie w różne książki i cza­

sopisma. Dyżurnemi bibliotekarkami wówczas były 
panny: S k i b ó w n a  (ob. p. Ceglarska) { Z a j ą c ó w n a .

Zebrania Czytelni odbywały się 2 razy w miesiącu. 
Jak wielkie było zainteresowanie Czytelnią, świadczy 
fakt, że Walne Zebrania pod przew. p. Korfantowej od­
bywały się na dużej sali Powstańców. Towarzystwo 
urządzało przedstawienia amatorskie, wycieczki, od­
czyty i założyło pierwszą Kasę Pogrzebową. Wskutek 
szybkiego rozwoju, wystawiona była Czytelnia na róż­
ne szykany ze strony policji, i władz pruskich i miała 
kilka procesów, a rewizje ze strony policji u członkiń 
Zarządu były na porządku dziennybn.

Te to rewizje sprawiły, że zaginęły wszelkie no­
tatki i protokóły Czytelni Kobiet, ale nie zaginęło To­
warzystwo samo, które po wojnie zamieniło nazwę na 
Towarzystwo Polek i rozrosło się do jednego z najwięk­
szych Towarzystw kobiecych na Górnym Śląsku i obec­
nie obchodzi swój srebrny Jubileusz — wraz z człon­
kiniami założycielkami.

P. Lesniakov. a

P. Korusowa

W Bytkowie jest przewodniczącą p. A g n i e s z k a  
L e ś n i a k ó w  a. Tow. Polek założono w lutym 1913 
roku. Członkiń liczy 135, zebrania odbywają się co miej 
siąc. Sztandar zebrało T. P. przy N. P. R., dochodze­
nia sądowe nieukończone, choć wyrok na korzyść Tow. 
Polek pewny. Ks. kan. Brandys popiera pracę zarządu. 
Młode Polki uczęszczają do Michałkowie, korzystając 
z kursów robót ręcznych i szwalni, zorganizowanych 
tam przez p. Ciszewską. Praca naogół dość trudna. 
P. L e ś n i a k o w a  przewodniczy od r. 1921. Założy­
cielką jest p. K 1 a r a P  r o n o tri s o w a.

Brzezinka-Podlarysz, w pow. katowickim,
Tow. Polek od 16-go maja 1919 r. Obecnie 
32 członkinie. Towarzystwo posiada sztandar, urządza 
zebrania, korzystając z cennej współpracy ks. dziekana 
Kudery i kierown. szkoły p. Ś l e s i ń s  k i e g o .  P rze­
wodniczącą jest zasłużona p. W i k t o r j a  K o r  u s  o - 
w a. Duch panuje dobry.

W Brzezince, pow. katowickim, założono Tow. Po­
lek 28-go stycznia 1921 r. Po krótkiej przerwie w dzia­
łalności wskrzeszono Towarzystwo w r. 1927. P rze­
wodniczącą jest p. Mar ja H e t m a ń s k a .  Członkiń 55. 
Zebrania odbywają się przy współudziale ks. dziekana 
Kudery \ miejscowego nauczycielstwa. P. Ś 1 e s iń  sk  a 
jest przewodniczącą sekcji oświatowej. Ludność od­
nosi się z wielką życzliwością do organizacji.

W Brzęckowicach w  pow. katowickim, istnieje Tow. 
Polek od 1-go kwietnia 1919 r. Obecną przewodniczącą 
jest p . T e o f i l a  H a n u s o w  a. Członkiń 46. Zebra­
nia odbywają się miesięcznie, działalność dobroczynna 
obejmuje doraźną opiekę nad chore mi członkiniami. To­
warzystwo posiada sztandar.

P. Hanusowa

tr. jrawełczyaowa



P. Roterowa

Sfr. 16.

P. Waldowska

P . Balska y

Staraniem Rady Ludowej w Bielszowieach w pow.
katowickim zawiązało się Tow. Polek 7-go marca 1920 r. 
Członkiń około 60, zebrania co 2 tygodnie. Towarzy­
stwo posiada sztandar. Przewodniczącą jest p. A n n a  
P a w e l c z y k  o w a, współpracuje ks. wikary Brzoza 
i kilka nauczycielek. Towarzystwo przyłączyło się do 
związku niesienia pomocy najbiedniejszym. Mimo naj­
lepszej woli członkiń, napotyka praca na liczne trudno­
ści, które krępują jego działalność.

Tow. Polek w Chorzowie, pow. katowickim, istnieje 
od 3-go marca 1919 r., urządza zebrania co miesiąc pod 
przewodnictwem p. A g n i e s z k i  W a l  do  w s k l e j ,  
dawniejszej członkini Tow. dla Kobiet w Król. Hucie za 
czasów pruskich. Członkiń 100, istnieje wspópraca z 
miejscowem duchowieństwem i nauczycielstwem oraz 
z kuchnią dla bezrobotnych. Towarzystwo posiada w ła­
sny sztandar i pracowało dzielnie podczas plebiscytu.

Dnia ó-go stycznia 1913 r. założono Tow. Polek \
w Dębie, w pow. katowickim. Przewodniczącą jest p. 
M a r  ja  K o s m a l o w a ,  członkiń 65. Towarzystwo 
odbywa -zebrania co miesiąc, korzystając z współpracy 
pań nauczycielek; posiada sztandar. Członkinie brały 

j  czynny udział w agitacji plebiscytowej, organizowały 
! dziatwę szkolną, wycieczki krajoznawcze, wiece itp„ 
i uczestniczyły również w akcji powstańczej.

W Halembie, pow. katowickim zorganizowało się 
Tow. Polek również do pracy plebiscytowej w r. 1919 
16-go lutego. Przewodniczącą jest p. S z o m b a r o w a .  
Członkiń 30, zebrania odbywają się co miesiąc. To­
warzystwo posiada sztandar oraz oddział Młodych Po­
lek w liczbie 60 członkiń pod kierownictwem p. T e- 
t  l a n k  i. Oprócz ks, dra Leksa popierają T o w a r z y s t w o  
tak że  miejscowe siły n a u c z y c ie l s k i e .  Towarzystwo 
urządza kursy robót- ręcznych, lekcje śpiewu i gimna­
s ty k i .  Duch panuje dobry i rokuje najlepsze rezultaty 
pracy. Do założycielek należą p. Ęozalja Witałowa, p. 
Marta KuTawikowa, p. Matylda Muchowa, p. Erna Ko- 
ZDköwa:   I

Huta Laury należy do miejscowości, w których pra­
ce organizacyjne napotykały stale na duży opór i trudno 
ści. Mimo to staraniom p. L a n g o s i o w e j  udało się 
zebrać kobiety w r. 1921-ym, pzeważnie członkinie Tow. 
w  Siemianowicach i stworzyć osobne Towarzystwo. 
Obecnie pod przewodnictwem, p. A g n i e s z k i  P r e ­
d e l l o  w e  j należy do organizacji 300 członkiń, które 
licznie zbierają się na miesięczne zebrania i prawie wszy­
stkie" opłacają składki mimo długotrwałego bezrobocia 
w hucie. Współpracuje wikary ks. Wałach j szereg 
nauczycielek. P. Pradellówna przewodniczy oddziałowi 
Młodych Polek, który liczy 65 członkiń. Działalność 
obejmuje akcję dobroczynną, pozatem brało Towarzy­
stwo stale żyw y udział w pracach narodowych, wybo­
rach do rady gminnej, organizowało wiece, popierało 
szkolę polską, urządzało gwiazdki dla ubogich, przyjęcie 
dla dzieci, przystępujące do 1-ej Komunii św., zabawy 
towarzyskie itp. Duże zasługi posiada również p.
L am  p n e r o w a  i p .  S z e p o w a .

Staraniem prezesa Rady Ludowej w Janowie p. 
U lczakaoraz p. J e rz y k .1  e w i ę z - P  a w ł o  w s k ie 'j, 
pierwszej przewodniczącej, powstało '.Td.w, Polek 10-go 
grudnia 1918 r. i zaczęło gorliwą pracę narodbwó-oświa- 
tową. Już w r. 19-yrn nabyło sztandar. Zarząd przy­
czynił się do utworzenia P. C. K-, w którym członkinie 
czynny brały udział przy zbiórkach, kuchni, opatrun­
kach i t. p. Brano udział w Komitetach plebiscytowych.
Z inicjatywy Zarządu wystawiono pomnik powstańców 
w r. 22-im na cmentarzu. Obecnie przewodniczy p. 
B a l s k a  M a r  ja , dzielna działaczka. Zebrania odby­
wają się co miesiąc, urządza się wycieczki do Często­
chowy. Krakowa, stworzono publiczną czytelnię ludo­
wą. Zarząd pracuje w Komitecie Ratunkowym dla do­
żywiania dziatwy szkolnej, którego prezeską jest p. 
B a l s k a .  Działalność dobroczynna obejmuje opieką P. Kolodzieiowa

P„ Kosmalowa

P. Pradellowa

Nr. ,iub if.

—V
P. Szuwaldowa

P. Zurowcowa



nad starcami, dziećmi przystępującemi do 1-ej Komunji 
św. i bezrobotnymi. Członkiń 122, duch w Towarzy- 

jjk stwie i miejscowości dobry.

W Józefowów, pow. katowickim, rozpoczęło Tow. 
S I  Polek swa pracę 1-go stycznia 1918 r., licząc obecnie 
§§ 137 członkiń. Zebrania miesięczne przy współudziale p.
■  M a r j i S k r z y d y l k i .  Towarzystwo posiada sztan- 
M  dar i wierne swej przeszłości pracuje nad podniesie- 
|S  niem ducha polskiego i uświadomieniem ob^watelskiem 
H  kobiet.

Katowickie Tow. Polek obchodzi w b. r. swój ju- 
S  bileusz, jak to wynika z zarysu historii Czytelni dla Ko­
rn  biet w Katowicach Obecnie liczy Towarzystwo 391 
Ä  członkiń, przewodniczącą jest znana powszechnie p. 
f i  Elżbieta K o r f a n t o w a .  Zebrania odbywają się co 
Jr miesiąc. Towarzystwo posiada sztandar, przy którym 

grupują się licznie członkinie podczas obchodów naro­
dowych i religijnych. Członkinie współpracują w 2 
kuchniach dla bezrobotnych, wydających 1860 obiadów. 
Sekcja oświatowa pracuje ippd kierownictwem pań S u- 

"""’l r ó w e z y n y  i C i e m i ę g  o we j ,  również pomyślnie 
[rozwija się sekcja dobroczynna. Bardzo wydatna jest 
opieka nad ubogą młodzieżą szkolną. Ożywione jest 

Hf również życie towarzyskie, dające członkiniom możność 
g  wesołej zabawy podczas kawek, gwiazdek, święconek 
1 i t. d. Podczas plebiscytu i powstań spełniało Towa- 

{ rzystwo dzielnie swe zadania.

W Kochłowicach pow . katowicki założono Tow. Po-. 
S  lek 13-go lutego 1919 r. dzięki staraniom p. R o t e r o -
*  w e j, która jest obecnie przewodniczącą. Członkiń 58. 
64 Zebrania odbywają się co miesiąc. Towarzystwo posia­
ła  da sztandar, i bierze czynny udział w  opiece nad bie­
l i  dnymi j starcami, zajmuje się dziećmi, przystępującemi
*  do 1-ej Komunji św. i w razie potrzeby udziela doraź- 
11 nej pomocy chorym członkiniom. Ostatnieini czasy na- 
—' stąpiło połączenie z Tow. Polek przy N. P. R. pod

sztandarem Tow. Polek.
§1 Dnia 19-go marca 1919-go r. powstało Tow. Polek 
i i  w Katowicach - ZawodzAu, liczące obecnie 105 członkiń. 
|S  Pod przewodnictwem p, M a r j i Ż u r a w  c o w e j  
B  organizacja rozwija się nadzwyczajnie w porównaniu 
g f z r. 26-ym, w którym było zal. 25 członkiń. Zebrania
*  odbywają się co miesiąc. Towarzystwo posiada sztan-
*  dar, współpracuje z nauczycielstwem i organizacjami 
: | |  dobroczynnemu biorąc również żywy udział w pracy 
Ig  narodowej, manifestacjach patriotycznych itp.

W Bogucicach-Katowieaeh 'założono Tow. Polek 
m  12-go sierpnia 1912 r. Już za czasów pruskich praco-
■  wało Towarzystwo dzielnie nad uświadomieniem naro-
■  dowem kobiet. Obecnie liczy 135 członkiń, prawic
■  wszystkie opłacają regularnie składki. Zebrania odby-
■  wają się regularnie, istnieje sekcja dobroczynna, opieka
■  nad ubogą młodzieżą szkolną, choremi członkiniami itd. 

Obecnie Towarzystwo pracuje również gorliwie nad
I S  obywatelskiein uświadomieniem kobiet. Przewodziiczą- 
§ || cą jest p. Wróblewa.

W Załężu-Katowicach pracuje Tow. Polek, założone 
i  przez p. C i e m  l ę g o w ą  F r a n c i s z k ę  w r. 1918-ym
■  pod przewodnictwem p. F i l o m e n y  K o ł o d z i e j  o-
■  w e j, licząc 160 członkiń. Zebrania regularne co mie-
*  siąc. Towarzystwo posiada sztandar i korzysta ze 
H  współpracy ks. prałata Kubisa oraz pan nauczycielek. 
?;<i Oddział Młodych Polek liczy 120 członkiń pod kierów- |P  nictwem p. K i c ó w n y .  Istnieje także śekcja dobro-I czynna i opieka nad biedną dziatwą szkolną. Towarzy- 

I  stwo posiada duże zasługi z czasów plebiscytowych i po- 
1 wstań i przyczyniło się do wzrostu głosów polskich, bio­

rąc i obecnie żyw y udział w życiu narodowem. Bar­
dzo zasłużona jest p. M a r j a  J e s i o n k ó w  a, długo- 

—  letnia b. przewodnicząca, oraz p. M a r j a  M u s i a ł o -  
w a i p. K a t a r z y n a  J e s i o n k o  wa.

P. Lańezykow a

P. hicowna

P. Polczykowa

P. Bednarkowa

P. W lechulowa

P. M uskałowaP. Zygarowa
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Tow. Polek w Michałkowicach, pow. katowickim, 
powstało 10-go lutego 1919 r. Przewodniczącą lest p. 
B e d n a r k o w a ,  członkiń 194, zebrania miesięczne. To­
warzystwo posiada sztandar i oddział Młodych Polek, 
liczący 70 członkiń pod dzielnem przewodnictwem p. 
H e l e n y  C i s z e w s k i e j .  Współpracowano z kuchnią 
dla bezrobotnych do chwili zamknięcia. Ostatnimi cza­
sy pod kierownictwem p. K r a j e w s k i e j  otwarto 
s z w a l n i ę ,  która pracuje stale, zatrudniając kilkadzie­
siąt członkiń!

Tow. Polek w Mysłowicach w pow. katowickim, ist­
nieje od 23-go marca 1919 r. Założycielkami są obecna 
przewodnicząca p. K a r o l e w i e  z o wa,  p. S i k o r s k a  
i p. S o j k o w a .  Towarzystwo posiada sztandar, liczy 
147 członkiń. Utworzono sekcję oświatową pod prze­
wodnictwem p. Sojkowei i sekcję dobroczynną istnieje 
również opieka nad biedną dziatwą szkolną, opieka nad 
choremi członkiniami, po zatem bierze Towarzystwo ży­
w y udział w propagandzie za szkołą polską z dodatniemi 
rezultatami.

Dnia 14-go kwietnia 1920 r. powstało Tow. Polek 
w Maciejkowicach dzięki inicjatywie obecnej przewodni­
czącej, p. M a r j i  Z y g a r o w e j .  Członkiń 55, zebra­
nia odbywają się co miesiąc. Towarzystwo posiada 
sztandar i opiekuje się choremi członkiniami. W pracy 
korzysta z poparcia ks. prob. Brandysa, bierze udział 
w życiu narodowem, manifestacjach ogólnych itd. Za­
sługi duże z czasu plebiscytowego i powstań.

c z y k o w a  W a l  e r  j a  jest przewodniczą.
pow. katowickim, które 

od 10-go marca 1919 r. i posiada obecnie 160 
Zebrania odbywają się co miesiąc. Sztandar 

zabrało T. P. przy N. P. R., a rozprawa sądowa je­
szcze nie ukończona. Z Towarzystwem współpracuje p. 
Basista, nauczyciel. Zarząd zajmuje się także działal­
nością dobroczynną, opieką nad dziatwą szkolną, cho­
remi członkiniami itd. Do założenia przyczyniły się p. 
K a r k o s z o w a ,  p. P r o n o b i s o  wa  i p. W o jc i e- 
c h o w s k a .

Dnia 1-go sierpnia 1919 r. utworzyło się Tow. Po­
lek w Nowej Wsi. pow. katowickim, sprawiając sobie 
sztandar w tym samym roku. W r. 1921-ym przyczy­
niło się Towarzystwo do utworzenia bibljotekj szkolnej. 
Prócz tego zajmowało się zbieraniem zapomóg dla 
uchodźców, brało udział w pracach Czerw. Krzyża, po­
pierało wszelką działalność dobroczynną, starało się 
o zapomogi dla seminarium żeńsk. w miejscu, urzą­
dzało zabawy dla biednych dzieci. Co roku rozdziela 
Towarzystwo podarki gwiazdkowe ubogim, obdarowuje 
również dzieci, przystępujące do 1-ei Komunji. W wszy­
stkich uoczystościach narodowych i kościelnych w miej­
scu i poza miejscem bierze Towarzystwo udział. Dwie 
członkinie wydelegowano od r. 1924 do kuchni dla bez­
robotnych, która wydaje po 700 porcji. Prócz tego w y­
daje się codziennie 250 obiadów dla dzieci szkolnych. 
Towarzystwo uczestniczy w wycieczkach do Krakowa, 
Częstochowy itd., gotowe stale do pracy dla dobra Na­
rodu. Przewodniczącą jest p. M a r t a  P o l c z y k ó w  a. 
Członkiń 150, zebrania miesięczne przy współudziale pań 
nauczycielek z zasłużoną p. B ł a s z c z y k ó w n ą  na 
czele.

W Pawłowie, pow. katowickim powstało Tow. Po­
lek w październiku 1919 r. dzięki staraniom p. F r a n ­
c i s z k i  W i e c h  u l o w e j ,  która należała poprzednio 
do „Czytelni dla Kobiet“ w  Zabrzu jako bibliotekarka. 
Członkiń jest obecnie 73, zebrania odbywają się co mie­
siąc. Towarzystwo posiada sztandar i współpracuje z ks. 
prob. Mendem, który użycza życzliwego poparcia. Na 
pracę oddziałuje ujemnie ciężkie położenie gospodar­
cze. Mimo to urządziło Towarzystwo kurs robót ręcz­
nych od lutego br., organizując wystawę na 26-go 
czerwca br. W  czasach plebiscytu odznaczyło się To­
warzystwo dużą ruchliwością, która przysporzyła Pol­
sce wiele głosów.

P. Wrześniewska

P. Kaczmarkowa

P. Żurkowa
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Tow. Polek w Siemianowicach Śląskich, pow. kato­
wickim. jest jednem z najstarszych, pracuje bowiem z 
przerwami od 20-go grudnia 1903 r., wskrzeszone na­
stępnie w r. 1909 upada podczas wojny, by 6-go stycz­
nia 1919 r. podjąć pracę na nowo. Członkiń liczy 560! 
Zebrania miesięczne. Towarzystwo posiada sztandar 
i korzysta raz poraź z pomocy duchowieństwa. P rze­
wodniczącą jest gorliwa i dzielna p. A n n a  M u s k a -  
ł o w a. Ofiarnie popiera Towarzystwo p. ministrowa 
Kiedroniowa, na cześć której stworzono bibliotekę jej 
imienia dla oddziału Młodych Polek, który liczy 100 
członkiń. Zarząd współpracuje z kuchnią dla bezrobo­
tnych, która wydzielała przez dłuższy czas do 1000 obia­
dów dziennie. Odbył się kurs try kolarski w 23-ym r. 
Towarzystwo zorganizowało pierwszą szkółkę polską, 
liczącą do 150 dzieci w r. 1918-19. urządzało także w 
wakacjach zabawy dla dzieci, w parku, w których brało 
udział do 300 dzieci, które mimo pogróżek grencszucu 
maszerowały pochodem codziennie przez ulice z pieś­
nią: „Jeszcze Polska nie zginęła“. Koło dzieci w r. 
19-ym otrzymało też pierwszy sztandar dzieci polskich 
na Śląsku. Liczne przedstawienia teatralne, wycieczki 
do Częstochowy, Gołonoga ltd. ożywiały działalność To­
warzystwa. Urządza się stale przyjęcia dla dzieci w 
dniu pierwszej Komunii św. Towarzystwo bierze czyn­
ny udział w Wszystkich przejawach życia narodowego 
i społecznego.

W  Słupnej, pow. katowickim, powstało Tow. Polek 
1-go kwietnia 1919 r., założone dzięki zabiegom p. Baro­
wej, p. Stokfiszowej. p. Grabkowej, oraz p. Mroziko- 
wej. Przewodniczącą jest p. Maria S z e n d e r o w a .  
Członkiń 47, zebrania miesięczne przy współudziale du­
chowieństwa i nauczycielstwa. Towarzystwo posiada 
sztandar i zajmuje się poza pracą kulturalno-oświatową 
także dobroczynnością, szczególnie zaś opiekuje się ubo­
gą dziatwą szkolną i choremi członkiniami. Członkinie 
brały czynny udział w pracy plebiscytowej i w powsta­
niach.

Tow, Polek w Szopienicach, pow. katowickim, nale­
ży do najstarszych Towarzystw, gdyż rozwinął się z da­
wniejszego Towarzystwa dla Kobiet, założonego w r. 
1904-ym. Duże zasługi położyła wówczas p. L u c y g o -  
w a. Obecną przewodniczącą jest p. G w oź d z i o w a 
Z o f i a ,  tow arzystw o liczy ’30 członkiń, posiada sztan­
dar. odbywa miesięczne zebrania, a poza pracą kultu­
ralno-oświatową zajmuje się działalnością dobroczynną.

Tow. Polek w Wełnowcu, pow. katowickim, założo­
ne 2-go czerwca 1920 r. liczy obecnie 52 członkinie. 
Przewodniczącą jest p. M a r j a S t y  p o w a. Zebrania 
regularne co miesiąc. Towarzystwo bierze czynny 
udział w pracy narodowej, zajmuje się wszystkiemj spra­
wami bieżącemi.

W Wirku, pow. katowickim, istnieje Tow. Polek od 
11 -go kwietnia 1920 r. Członkiń 150 pracuje pod prze­
wodnictwem p. Józefy J a r o s z o w e j .  Zebrania mie­
sięczne, w razie potrzeby częstsze. Towarzystwo po­
siada sztandar, sekcję oświatową pod kierownictwem 
P. Jana W rzetiony, sekcję dobroczynną, opieką nad 
dziećmi szkolnemi i choremi członkiniami. Bardzo w y­
datnie wspiera Towarzystwo dzieci, przystępujące do 
pierwszej Komunii św. Duch w miejscowości nie naj­
lepszy, stąd praca trudna.

Tow. Polek w  Brzezinach ŚL, pow świętochłowic- 
kim, powstało już w r. 1912. Do założycielek należą m. 
in. u. Zofja Urbańczykowa. p Mar ja Nowara. p. Wilczko- 
w a Franciszka, Ludwika Pyszowa, p. Maria Królowa, 
Jadwiga Grzybowska. Od 5-lu lat piastuje urząd prze­
wodniczącej p. A u g u s t y n a  W r z e ś n i o w s k a .  
Członkinie Towarzystwa współpracują z radą gminną, 
należą do rady ubogich w gminie, komitetu dożywiania 
biednej dziatwy, biorą udział w przedsięwzięciach do­
broczynnych itd. Towarzystwo zasłużyło się bardzo 
podczas plebiscytu i powstań.

W kwietniu 1919 r. powstało Tow. Polek w Brzo- j 
zowicach, pow. świętochłowickim. Przewodniczącą j za- I

iożycietką jest p. A g n i e s z k a  B i s k u p ó w  a, człon­
kiń należy 30. Zebrania odbywają się Co miesiąc. Sztan­
dar zabrało nieprawnie Tow. P, przy NPR„ dochodze­
nia sądowe nieukończone, choć wynik przesądzony, na 
mocy analogicznych orzeczeń na korzyść Tow. Polek. 
Towarzystwo zajmuje się ubogą dziatwa szkolną i bie­
rze udział w życiu narodowem mimo znacznych trudno­
ści i braku zrozumienia. Członkinie brały udział w pra­
cach Rady Ludowej, podczas powstań i plebiscytu. Obe­
cnie pracują dla szkoły polskiej i nad uświadamianiem 
obywatelskiern ludności.

W Chebzju, pow. świętochłowickim, musi Tow. P o ­
lek pokonywać duże przeszkody, pzedewszystkiem agi­
tację niemiecką. Założone zostało w r. 1919. Przew o­
dniczącą jest p. S z t u m p 1 i n a. Gorliwszą pracą odzna­
cza się p. W i k t o r j a B i s k u p e k. Członkinie uczę­
szczają przeważnie na zebrania do Goduli. Założycielką 
była p. J. A n d r z e j e w s k a .

W Czarnym Lesie, pow. świętoćWowickim powstało 
Tow. Polek 24-go kwietnia 1924 r. Obecnie należy do 
organizacji 70 członkiń, przewodniczącą jest założyciel­
ka Towarzystwa p. M a r j a  K a c z m a r k ó w  a. Ze­
brania odbywają się co miesiąc przy współudziale ducho­
wieństwa i grona nauczycielskiego. Towarzystwo 
współpracuje z kuchnią dla bezrobotnych i bierze udział 
w życiu narodowem i społecznem. Duże zasługi ma 
Towarzystwo z czasów plebiscytowych.

Również w Cropaczowie, pow. świętochłowickim 
musi Tow. Polek zwalczać przeciwności. Zawiązało się 
27-go grudnia 1919 r., biorąc udział w pracach plebiscy­
towych. Członkiń 140 pracuje pod przewodnictwem p. 
J a d w i g i  Ż u r k o w e j ,  urządzając miesięczne zebra­
nia i zajmując się także działalnością dobroczynną prze- 
dewszystkiem dla ubogiej dziatwy szkolnej j chorych • 
członkiń; posiada sztandar.

Tow Polek w Goduli, pow. świętochłowickim, zało­
żono dnia 27-go lutego 1920 r. Przewodniczącą jest p. 
Marja Skwarowa. Towarzystwo liczy 90 członkiń, od­
bywa regularnie zebrania miesięczne, posiada sztandar, 
opiekuje się biednemi dziećmi szkolnemi, a także chore­
mi członkiniami. Z Towarzystwem współpracuje miej­
scowe duchowieństwo i nauczycielstwo. Założycielką 
Towarzystwa była p. apfekarzowa A n d r z e j e w s k a  
z Goduli.

Tow. Polek w Makoszowach, pow. świętochłowic­
kim. nie istniało jako odrębne towarzystwo za czasów 
zaborczych, lecz wcielone było zrazu do Tow. „Zjedno­
czenia Polskiego“, obejmującego zarówno mężczyzn, jak 
i kobiety i młodzież. Uczono tam potajemnie języka pol­
skiego, śpiewu itp. Dopiero w r. 1920 usamodzielnił je 
ks. Szwajnoch pod nazwą „Tow. Kobiet Polskich“ , które 
przyłączyło sie do Związku Tow. Polek, biorąc udział 
w zjazdach w Bytomiu. Miesięczne zebrania odbywały 
sie u p. drowej H a g e r ó w  ej  w Zabrzu. Dusza ży­
cia polskiego był podówczas p. J ó z e f  Or z e ł .  Towa­
rzystwo uczestniczyło w Sejmiku Tow Polek w Gliwi­
cach. Praca Towarzystwa na niwie narodowej i spo­
łecznej przyczyniła się znacznie do zwycięstwa polskie­
go w czasie plebiscytu. Największe zasługi w Tow. Po­
lek położyły niestrudzone pracowniczki, p. M a r j a  J e- 
ł o w i e c k a ,  skarbniczka, i A g n i e s z k a  Z a r e m ­
b o  w a. długoletnia sekretarka, najstarsza działaczka 
wśród Polek. Dziś rozwija się Towarzystwo świetnie 
przy cennej współpracy nauczycielstwa z p. H a s n o- 
w a . przewodniczącą i p. M a j e r ó w n ą ,  sekretarką na 
czele. . Zasłużona jest również dawniejsza działaczka 
z Knurowa p. J - e l e n i o  w a. Towarzystwo przyłą­
czyło się organizacyjnie do Wydziału rybnickiego, z ra­
mienia którego odbył się w ostatnich czasach kurs try- 
kotarski. Tow. liczy 117 członkiń, współpracuje z kuch­
nią dla bezrobotnych, urządzało kurs szycia i haftu, a 
przez akcję dobroczynną rozdziela ubrania dla ubogiej 
dziatwy, przystępującej do Komunii św., racząc ja rów­
nież śniadaniem.
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W Hucie Huberta, po w. świętochłowickim założo­
no Tow. Polek, 18-go kwietnia 1920 r. Przewodniczącą 
jestp. A n a s t a z j a  S t a n i k o w a ,  sekretarką p. F u- 
1 o w a. Wskutek ciężkich warunków jest praca b. utru­
dniona. Mimo to Towarzystwo oddało znaczne usługi 
sprawie narodowej, wpłynąwszy w r. 1923 na zamknię­
cie szkoły mniejszości, która wskutek tego przestała 
istnieć. „Volksbund“ w związku z tem wytoczył sprawę 
p. Stanikowej, którą jednakże sąd uwolnił. Staraniem 
zarządu powstała ochronka, do której uczęszcza 70 dzie­
ci. Życzyćby należało, aby Towarzystwo w dalszym 
ciągu rozwijało _ ożywioną działalność i nie ustawało 
w pracy, mimo trudności gospodarczych.

Dnia 1-go maja 1919-go r. powstało Tow. Pólek w 
Wielkich Hajdukach, pow. świętochłowickim dzięki sta- 
aniom długoletniej przewodniczącej, p. Ko t u l s k i e j ,  

p. F r a n c .  K a r a s i o w e j ,  p. M a r j i  K a n d z i o r o -  
we j ,  p. J a d w i g i  F a j k u s o w e j  i innych. Towa­
rzystwo liczy 120 członkiń i pracuje pod przewodnic­
twem wspomnianej p. Karasiowej, urządzając co miesiąc 
posiedzenia, posiada sztandar, a w kwietniu 27-go br. 
urządziło kurs kroju i szycia. Dobroczynną działalność 
prowadzi osobna sekcja, istnieje również doraźna opie­
ka nad choremi członkiniami. Członkinie pracowały 
dzielnie podczas plebiscytu i powstań, przysługując się 
sprawie zjednoczenia Śląska z Polską.

Tow. Polek w Nowych Hajdukach, pow. świętochło­
wickim, założone podczas plebiscytu, liczy.202 członki­
nie, płacące bez wyjątku składki, urządza miesięczne ze­
brania. Przewodniczącą b. dzielną jest p. W a c ł a w a  
N i e  p o k o  j e ż y c k a .  Towarzystwo posiada sekcję 
oświatową pod kierownictwem p. inż. Harasiewiczowej 
i sekcję dobroczynną oraz oddział Młodych Polek pod 
przewodn. p. M a r j i  P i e l ó w n y ,  dla których urzą­
dza się różne kursy oświatowe i praktyczne. Prócz te ­
go zajmuje się Towarzystwo biedną dziatwą szkolną 
oraz choremi członkiniami pod przewodn. p. C h w a ł o -  
we j .  W czasie plebiscytu i powstań brało czynny 
udział w pracy narodowej.

W Król. Hucie przy paraiji św. Józefa powstało 
Tow. Polek 23-go września 1923 r. Członkiń jest 70, 
przewodniczy p. M a r  j a  K a l e  t o  w a. Zebrania odby­
wają się co miesiąc. Towarzystwo posiada sztandar, 
współpracuje z kuchnią dla bezrobotnych, urządza 
gwiazdki dla ubogich i przyjęcia dla dzieci, przystępu­
jących do 1-ei Komunji św. Do 'założenia Tow. przy­
czyniła się bardzo p. R o z a 1 j a P o r d z i k o w a .

W Król. Hucie istnieje 2-gie Tow. Polek przy para- 
fji św. Barbary pod przewodnictwem p. P i s a r c z y k o -  
w e j.

Do najstarszych Tow. Polek należy również Towa­
rzystwo w Lipinach, pow. świętochłowickim. Już przed 
25-ciu laty powstał pierwszy zawiązek organizacyjny 
dzięki pracy p. O m a n  k  o w  s k i e j i p. D o m b k o - 
,w e j. Po przerwie wskutek szykan władz pruskich 
i trudności organizacyjnych odżyło Towarzystwo w  -r. 
1911 dzięki zabiegom p. L a z a r o w e j, p. W o s k o w e j  
i zasłużonej wielce p. N o s o l o w e j .  Podczas plebiscy­
tu odegrało Tow. Polek znaczną rolę, przyczyniając się 
do rozwoju polskości. Obecną przewodniczącą jest p. 
M a r j a W e s o ł a .  Członkiń należy 127, zebrania od­
bywają się regularnie. , g

W Łagiewnikach, pow. świętochłowickim pracuje 
Tow. Polek od 13-go listopada 1919-go r. Przewodni­
czącą jest p. K u b i c o w a  M a r  j a;  na szczególniejsze 
uznanie zasługuje skarbniczka, p. W i k a r k o w a ,  która
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dzielnie sprawuje swój urząd od założenia Towarzystwa. 
Członkiń jest 90, zebrania odbywają się co miesiąc przy 
współudziale wielebnego duchowieństwa. Towarzystwo 
zajmuje się biednymi.

W Nowym Bytomiu, pow. świętocblowickim, pracuje 
To w. Polek od 8-go grudnia 1919 r., a obecnie pod prze­
wodnictwem p. M a g d a l e n y  G o r g o ł o w e j ,  ‘liczy 
101 członkiń, urządza regularnie co miesiąc zebranie, 
posiada sztandar. Członkinie pracowały w kuchni dla 
bezrobotnych do chwili zamknięcia. Towarzystwo zaj­
muje się biedna dziatwą szkolną, opiekuje choremi człon­
kiniami. W pracy oświatowej korzysta z pomocy ks. 
prob. S z y  m a ł y  oraz p. kierownika Biedrzyckiego 
i p. Przeździeckiej. Członkinie pracowały w Radzie Lu­
dowej za czasów pruskich, podczas plebiscytu i powstań 
stale szerząc uświadomienie obywatelskie i narodowe.

Tow Polek w Orzegowie, pow. świętochłowicki po­
wstało 13-go maja 1920-go r. i liczy obecnie 100 człon­
kiń. Przewodniczy p. M a r j a G o ł ą b k o w a .  Zebra­
nia miesięczne. Pod przew. p. J a n k ó w n y  pracuje 
oddział Młodych Polek, pozatem istnieje sekcja dobro­
czynna, opieka nad ubogą dziatwą szkolną, choremi 
członkiniami. Bliskość granicy niemieckiej ułatwia agi­
tację niemiecka tern więcej, że znaczna część ludności 
•znajduje pracę zagranicą. Praca polska natrafia wsku­
tek tego na duże trudności. Tow. Polek zasłużyło się 
bardzo podczas plebiscytu i powstań i obecnie bierze ży­
w y udział w życiu narodowem.

W Rudzie, pow. świętocblowickim, istnieje Tow. Po­
lek od 20-go marca 1919 r„ należąc do najdzielniejszych 
kół Związku. Przewodniczącą jest p. M a g d a l e n a  
H u l o k o w a .  Członkiń należy 240. Zebrania odby­
wają się co miesiąc. Towarzystwo posiada sztandar 
i przedstawicielkę w Radzie gminnej. Poparcia udziela­
ją ks. Śliwka i nauczycielki p. Barciówna i Mazakowa. 
Oddział Młodych Polek pod kierownictwem p. Marji 
Hajdużankj liczy 80 członkiń i prowadzi kursy robót 
ręcznych. Duch panuje dobry i wierny tradycji ofiar­
nej pracy z czasów powstań i plebiscytu.

XV Świętochłowicach powstało T ow. Polek w r. 1919 
i od razu przystąpiło 140 kobiet. Zasługi około założe­
nia mają m. in. p. P ł o s z k o w a  Cecylja, p. Jaśkowa 
Albina, p. Marja Piechaczkowa, p. Cicboniowa Augusty­
na, p. Rybarkowa Jadwiga, p. Halkowa Elżbieta i obe­
cna przewodnicząca p. Marja Kowolowa. Członkiń liczy 
Towarzystwo 110. posiada sztandar, urządza regularne 
zebrania miesięczne, pracuje z kuchnią dla bezrobotnych, 
wydająca 970 obiadów dziennie, współpracuje z konfe­
rencją św. Wincentego a Paulo, bierze udział w życiu 
narodowem, popiera polskie szkolnictwo, korzystając z 
cennej pomocy ks. proboszcza Otręby i p. kierownika 
Grabca.

Wielkie Piekary mają Tow. Polek od lipca 1919 r. 
Towarzystwo brało żyw y udział w pracach plebiscyto­
wych. Przewodniczącą jest p. A n n a  D r y n d o w a .  
Członkiń 30, zebrania regularnie co miesiąc. Towarzy­
stwo posiada sztandar. Założycielką była p. K r y s t y ­
n a  P l u s z c z y k o  w a, prócz tego zasłużyły się p. 
S i w o w a ,  C h o l e w o w a ,  D y b i s o w a ,  P i l a w o -  
w a i G u z o w a .  Towarzystwo pracuje w myśl pro­
gramu Związku w wszelkich dziedzinach pracy naro­
dowej.

Zgoda w pow. świętochłowickim posiada Tow. 
lek od 25-go marca 1920 r. z ogólną liczbą członkiń 130. 
Zebrania odbywają się co miesiąc pod przewodnictwem 
p. B e r t y  W a w r z y n k o w e j .  Sztandaru niema, lecz 
członkinie zbierają na ten cel składki. Nauczycielstwo 
współpracuje z zarządem. Stosuje się doraźną pomoc 
dla członkiń w razie choroby lub śmierci; dopomaga się 
modnej dziatwie szkolnej, pozatem bierze Towarzystwo 
udział w ogólnej akcji dobroczynnej.

P. Kowolowa
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Duże usługi oddało sprawie narodowej To w. Polek 
-w Biertułtowacb, pow. rybnickim, założone 18-go kwie­
tnia 1921 r., a liczące obecnie 65 członkiń. Zebrania od­
bywają się co miesiąc przy współpracy szeregu nauczy­
cielek i p. dyr. Wojciechowskiej. Członkinie brały dwu­
krotnie udział w kursach trykotarskich, zorganizowanych 
staraniem Wydziału powiatowego. Wielce zasłużoną jest 
przewodnicząca p. W i o s n o w  a Z o f i a ,  która z za­
pałem i poświęceniem pracuje dla Towarzystwa i spra­
wy polskiej. Towarzystwo brało udział we wszystkich 
zjazdach i zebraniach plebiscytowych, odgrywało przed­
stawienia agitacyjne w miejscu i poza miejscowością, 
urządzało gwiazdki dla dzieci i biednych. Członkinie 
brały udział w kursach sanitarnych, 3 pracowały przez 
długi czas na froncie, inne znowu zbierały składki i da­
ry  na rzecz powstań. Obecnie zajmuje się Towarzystwo 
gorliwie składkami na budujący się kościół, który zasi­
liło już cennemi darami. Zaznaczyć należy, że członki­
nie rezygnują z wszelkich odznaczeń, zrzekając się icli 
na rzecz wspólnego sztandaru.

W Chwało wicach, pow. rybnickim, powstało Tow. 
Polek 11-go maja 1920 r., członkiń liczy obecnie 30. 
Przewodniczącą jest p. M a r  j a  G u z o w a ,  zasłużona 
jest również sekretarka p. Z i m n o w  a M a t y l d a .  
Zebrania odbywają się co miesiąc z współudziałem ks. 
proboszcza Śliwki i pp. nauczycielek. Członkinie pra­
cują w kuchni dla bezrobotnych, która wydaje po 100 
śniadań. P rzy Towarzystwie istnieje biblioteka, sztan­
dar. Towarzystwo bierze udział w życiu gminy, mając 
przedstawicielkę w Radzie gminnej. Bezrobocie utru­
dnia pracę. Mimo to urządza się przyjęcia dla dzieci 
w  dniu 1-ej Komunii św„ przedstawienia teatralne, człon­
kinie biorą udział w obchodach narodowych itp.

W Czuchowie, pow. rybnickim, pracuje Tow. Polek 
od r. 1919 i liczy obecnie 90 członkiń, wszystkie opła­
cają składki. Przewodniczącą jest p. J a n i n a  M a­
z a n k o  w a. Zebrania odbywają się regularnie co mie­
siąc, prócz tego 2 razy  w miesiącu zbierają się Młode 
Polki, których 42 pracują pod kierownictwem p. Mazan- 
kowej. Sztandar otrzym a Tow, wkrótce. Nauczyciel­
stwo bierze wybitny udział w pracach Towarzystwa. 
Duże zasługi mają pp. B a r t k o w s k a  i C h w a l k ó  w- 
n a. Tow. Polek ma swą przedstawicielkę w Radzie 
gminnej, i stanowi b. poważny czynnik społeczny, z któ­
rym wszyscy się liczą, wiedząc, że nigdy nie będzie 
szczędzić trudów, gdy okaże się potrzeba. Towarzy­
stwo współdziała w urządzaniu obchodów narodowych, 
„gwiazdki“ dla młodzieży szkolnej, popiera bibliotekę 
młodzieży, posiada sekcję gospodarczą, która urządza 
kursy robót ręcznych. Pod kierownictwem p. M i g d ał- 
k a rozwija się od stycznia br. chór Młodych Polek. 
Odbywają się wykłady z historii i literatury. W czasie 
plebiscytowym pracowało Towarzystwo również gorli­
wie pod przewodnictwem p. B u r z y k o w e j  (obecnie 
w  Czerwionce).

W Gierałtowicach, pow. rybnickim, istnieje Tow. 
Polek od 26-go września 1920 r., licząc obecnie 48 człon­
kiń. Zebrania odbywają się nieregularnie. P raca bardzo 
wydatna podczas plebiscytu natrafia obecnie wskutek 
bliskości niemieckiej granicy na trudności i ożywioną 
agitację niemiecką, ułatwioną tern, że wielka część lu­
dności pracuje po stronie niemieckiej i z obawy przed 
utratą pracy usud'a się od akcji polskiej. Przewodni­
czącą jest dzielna uchodźczym, dawna działaczka, p. 
J a d w i g a  G r z y  w o  c z o  w a, założycielką była p. 
M arta S z r e j m a n ó w n  a z  Gliwic (obecnie w Kato­
wicach).

Tow. Polek w Gotartowicach, w  pow. rybnickim, 
założone 3-go kwietnia 1924 r. dzięki inicjatywie obec­
nej przewodniczącej, niezwykle ofiarnej i zasłużonej 
P. Agnieszki P i o t r o w s k i e j ,  pracuje dzielnie przy 
pomocy panien Piotrowskich i miejscowego nauczyciel­
stwa z rodziną pp. Pieńczaków na czele. Zebrania od­
bywają się regularnie, częściej w okresie zimowym, w

którym prócz tego urządza Towarzystwo kursy robót 
ręcznych dla młodszych członkiń. Pozatem bierze To­
warzystwo udział w zjazdach i wycieczkach powiato­
wych, organizowanych przez Wydział, ugaszcza dzie­
ci w dniu 1-ej Komunii św. i t. d., stanowiąc bardzo 
dodatni czynnik pracy narodowej i obywatelskiej. 
Członków 48, w tern dużo Młodych Polek.

Pod przewodnictwem p. B erty M e r o k o w e j  pra­
cuje Tow. Polek w Jankowie ach, pow. rybn., zał. 25-go 
marca 1920 r. Członkiń 50, zebrania co 6 tyg., przy po­
parciu ks. prob. S p i e 1V o g 1 a, naczelnika gminy i pre­
zesa powiat. Kółek Rolniczych. Towarzystwo posiada 
sztandar. Istnieje sekcja dobroczynna i oświatowa. 
Członkinie uczęszczały na kurs trykotarstwa w Rybni­
ku. Duch dobry.

Tow. Polek w Knurowie, pow. rybnickim, zawiązało 
się 25-go maja 1920 r. dzięki staraniom p. M a r j i  J e- 
1 e n i o w e j (obecnie w Makoszowach). Członkiń liczy 
100 i pracuje pod przewodnictwem zasłużonej p. D w u- 
z e t o w e j  J a d w i g i .  Zebrania odbywają się co mie­
siąc. Towarzystwo posiada sztandar i ma swą przed­
stawicielkę w  Radzie gminnej (p. Dwuzctową). Popar­
cie znajduje u ks. prob. Okręta i nauczycielstwa. Współ­
pracuje z kuchnią dla bezrobotnych, wydającą po 100 
obiadów. Oddział Młodych Polek istnieje pod kierow­
nictwem p. Ć w i e c h ó w n y ,  licząc 15 członkiń. To­
warzystwo współpracuje z Tow. św. Wincentego a Pau­
lo, zajmuje się również choremi kobietami. Urządzono 
kurs trykotarski. Działalność plebiscytowa była bardzo 
dodatnia, a i obecnie stanów; Tow. Polek znakomity 
czynnik w pracy narodowej. Dzielną pracą zasłużyła 
się również p. S ł o n i n o w a .

W  Lyskach w  pow. rybnickim, powstało Tow. Po­
lek podczas plebiscytu i pracuje obecnie pod przewo­
dnictwem p. M a r t y  P i e c h u l o w e j .  Członkiń 
około 60. Zebrania odbywają się regularnie co 
miesiąc przy  pomocy ks. prob. Kuczki i jego dzielnej 
siostry. Towarzystwo bierze udział w  wszystkich 
przejawach życia narodowego, służąc wiernie sprawie 
na pograniczu Śląskiem.

W Niedobczycach, w pow. rybnickim, (Kop. Rymer) 
wskrzeszono Tow. Polek, założone podczas plebiscytu, 
15-go marca 1927 r. Od tego czasu rozwija się stale 
ożywiona działalność. Członkiń 120, zebrania regular­
nie co miesiąc przy współpracy nauczycielstwa i popar­
ciu ks. prob. Lazara. Członkinie pracują w kuchni dla 
bezrobotnych. Istnieje oddział Młodych Polek, liczący 
50 członkiń pod przewodnictwem p. dyrekt. Hardtowej 
której w znacznej mierze zawdzięcza się rozwój Towa­
rzystwa. Pracują również sekcje dobroczynna i oświa­
towa, urządza się kursy robót ręcznych.

Pszów w pow. rybnickim posiada Tow. Polek od
r. 1919, pracujące jednak dorywczo tylko w razie po­
trzeby pod kierownictwem p. K 1 i m k o w  e j, która 
uczestniczy stale we wszystkich zebraniach miejscowych 
i powiatowych. Liczba członkiń dochodzi do 30.

Pszowskie Doły, pow. rybnicki, posiadają Tow. Po­
lek od 21-go stycznia 1921 r. dzięki zabiegom i ofiarnej 
pracy p. F r a n c i s z k i  D o j c z m a n k ‘o V e ‘j, dłu­
goletniej przewodniczącej, która z własnej kieszeni po­
kryw a wydatki Towarzystwa, do którego należą prze­
ważnie żony robotników, dotkniętych bezrobociem. 
Członkiń jest obecnie 20. Zebrania odbywają się prze­
ciętnie raz na kwartał. Członkinie brały udział w kur­
sie trykotarskim w  Rydułtowach, ostatniemi czasy pro­
wadzi kurs wyrobu rękawic p. L a c h o w a ,  dzielna 
członkini i ofiarna pracownica narodowa.

Tow. Polek w Rydułtowach, pow. rybnickim należy 
do najruchliwszych, licząc 180 członkiń. Przewodniczą­
cą jest p. T e r e s a  Z e b u t o w a ,  honorowe przewod­
nictwo objęła p. dyr, S z y m a ń s k a .  Data założenia 
przypada na 5-go lipca 1918 r„ zebrania odbywają się



regularnie co miesiąc; Towarzystwo bierze czynny 
udział w wszystkich przejawach życia narodowego w 
miejscowości, gotowe do pracy wszędzie, gdzie zachodzi 
potrzeba. Od 2 lat blisko prowadzi kuchnię dożywia­
jącą , 7 której korzysta 240 dzieci szkolnych; 40 Mło­
dych Polek tworzy osobny oddział pod kierownictwem 
p. S t a ń k ó w n y  J a d w i g i .  W sekcji oświatowej 
pracuje m. in. p. kierownik Gwóźdź i p. Pały sowa, pro­
wadząca pogadanki wychowawcze. W ydatna jest rów­
nież działalność dobroczynna, opieka nad młodzieżą 
szkolną, choremi członkiniami itp. Urządzono 2 kursy 
trykotarskie, w których również, brały udział członkinie 
z okolicznych To w. Polek. Dużą gorliwością odznacza­
ła się także poprzednia przewodniczącą p. P o d l e ś n  a. 
Członkinie braŁy czynny udział w pracy plebiscytowej 
i podczas powstań, za co niektóre uzyskały odznacze­
nie powstańcze. Założycielką i pierwszą przewodniczą­
cą była p. W a l  e r  ja  M a n  d r y  s z o w a.

Kobiety z Rybnika-Smolnej uczęszczały początkowo 
na posiedzenia Tow. Polek w Rybniku, tworząc dopiero 
19-go marca 1923 r. odrębną organizację. Liczba człon­
kiń dochodzi do 50. Zebrania odbywają się z reguły co 
miesiąc. Towarzystwo posiada sztandar. Przewodni­
czącą jest wielce zasłużona działaczka, p 13 i e g i e s z o- 
\v a R o z a 1 i a, która stale reprezentuje Tow. w rozmai­
tych komitetach obywatelskich, wyborczych itp. Towa­
rzystwo brało, udział w kursie trykot a rskim w Rybniku 
i pracuje dzielnie nad zatarciem śladów niemczyzny w 
rdzennie polskiej Smolnej, korzystając przytem z współ­
pracy nauczycielstwa.

Dzięki staraniom p. drowej B i a ł o  w e  i powstało 
Tow. Półek w Rybniku w r. 1918-ym, biorąc sobie za 

I najpierwsze zadanie zorganizowanie kobiet do plebis­
cytu a także dla przyszłej pracy narodowej w wolnej 
Polsce. Obecnie przewodniczącą jest p. J a d w i g a  
P  r u s o w  a, zasłużona działaczka. Członkiń liczy To­
warzystwo 210, posiada sztandar, urządza regularne ze­
brania raz na miesiąc, prowadzi pracę oświatową przez 
osobną sekcie pod prze w. p. T y s k i e j ,  posiada rów­
nież sekcję dobroczynną, bierze żywy udział w pracach 
obywatelskich i komunalnych, delegując swe przedsta­
wicielki do Komitetów obywatelskich. Staraniem zarzą­
du odbył się kurs kroju na ulgowych warunkach dla 
członkiń, które brały również udział w kursach trykc- 
tarskich, organizowanych przez Wydział powiatowy. 
Towarzystwo złożyło znaczne dary na kościół w Gole- 
jowie i Rybniku, urządzało gwiazdki, święcone itp. dla 
ubogich, wspierało biedne dzieci, przystępujące do 1-ej 
Komunji św., urządzało zabawy r;a cele dobroczynne, 
współpracowało zinnemi organizacjami społeczneml, po­
pierało akcję dożywiania dzieci szkolnych, przysługując 
się na każdem polu Ojczyźnie, przyczem korzysta z 
współpracy duchowieństwa i nauczycielstwa z pp. Pil- 
chową, Stokłosową i Nowomiejska na czele.

P. Peukałowa

P. HaldykowaP. Żebutowa

P. Dwuzetowa
P Koszykowa

Tow. Polek w Wodzisławiu, pow. rybnickim, zostało 
założone 20. marca 1920 r. Członkiń liczy obecnie 165, 
płacących składki, przewodniczącą jest p. P  e n k a- 
ł o w a. Zebrania odbywają się co miesiąc. Działalność 
Towarzystwa obejmuje pracę kulturalno-oświatową przy 
pomocy osobnej sekcji pod przewodnictwem p. M a r j i 
B a r a n o w s k i e j ,  istnieje pozaterr. sekcja dobroczyn­
na, obejmująca opieką nad biednemj dziećmi szkolnemi 
oraz choremi członkiniami. Młode Polki w ilości 30 two­
rzą osobny oddział pod kierownictwem pp. M a r j i i H e- 
l e n y  S k o w r o n k ó w n y ,  nauczycielek. Członkinie 
brały udział w kursie trykotarskim w Rybniku, obecnie 
trw a ó-cio mies. kurs kroju, prowadzony wzorowo. Nau­
czycielstwo miejscowe oraz ks. radca Schnalke współ­
pracują z Towarzystwem, które w  myśl tradycji z  cza­
sów plebiscytowych, również obecnie oddaje sprawie 
duże usługi. Tow. posiada sztandar.P. Prusowa P. Kokoszkowa
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Tow. Polek w Żorach, povv. rybnickim, założono 
3-go sierpnia 1913 r. Przewodniczącą jest p. aptekarzo- 
wa B a ł d y k o w a. Zebrania odbywają się co miesiąc, 
liczba członkiń dochodzi do 115. Istnieje sekcja dobro­
czynna. Towarzystwo współpracuje % kuchnią dla bez­
robotnych, opiekuje się chorem! członkiniami, a od 15-go 
marca prowadzi wzorowy kurs kroju i szycia. Dorocz­
nie odbywają się zabawy, kawki, wycieczki itd., które 
przyczyniają się do ożywiania Towarzystwa. Poprze­
dnio przewodniczyła p. K o 1 o r z o w a.

Górne Łaziska, pow. pszczyński, posiadały Tow. 
Polek podczas plebiscytu, które jednak z biegiem czasu 
zasnęło. Wskrzeszono je na nowo 1-go września 1926 r. 
Członkiń jest 40, przewodniczy p. A n n a  K o s z y k o -  
w a. Towarzystwo zajmuje się poza pracą kulturalno- 
oświatową przedewszystkiem działalnością dobro­
czynną.

W Im ielin ie , w pow. pszczyńskim, zorganizowano 
Tow. Polek w grudniu 1920 r. Członkiń obecnie 35, 
przewodnicząca jest u. M a r j a K o k o s z k a .  Ks. prob. 
Elsner oraz miejscowe nauczycielstwo chętnie współ­
pracują z Towarzystwem, które nawzajem pomaga w 
akcji dożywiania biednej dziatwy szkolnej. Duch dobry 
daje pewność, że Towarzystwo spełni swe zadanie.

W  r. 1920-ym powstało również Tow. Polek w Ko- 
stuchnie, pow. pszczyńskim. Do pierwszych organizato­
rek należą m. in. p. Karolina Grzesicowa, p. Jadwiga 
Gałuszkowa, p. Jul ja Chwilowa, p. Paulina Mrózkowa, 
Jadwiga Marniokowa i obecna przewodnicząca, p. An- 
stazja Skrzydłowa. Dzięki staraniom zarządu uzyskano 
zapomogę dla dożywiania biednych dzieci szkolnych. 
Członkinie biorą udział w propagandzie na rzecz -szkoły 
polskiej i interesują się wszelkiemi przejawami życia na­
rodowego.

Tow Polek w Ligocie założyła dnia 25 maja 1919 r. 
V. C i e m i ę g o w a .  Pierwszą przewodniczącą była śp. 
Julja Wyciślikowa, gorliwa praco wniczka. Tow. praco­
wało ruchliwie podczas plebiscytu, w komitecie plebis­
cytowym, biurze parytetycznein itd. Podczas trzeciego 
powstania współpracowano w gospodzie' Czerwonego 
Krzyża, którą zorganizowała p. S z y m k o w i a k ó -  
w n a. Tow. liczy obecnie 240 członkiń. Zasługi wobec 
Tow. mają pp. nauczycielka K o s o  w i e ż o w a  j dyr. 
N i t s e h  o w a. Tow. pracuje na szerszą skalę i po­
dzieliło pracę na sekcje: oświatową, dobroczynną i go­
spodarczą. Tow. posiada sztandar. Panie nauczycielki 
pracują gorliwie w Tow. P. W ł o d y ż a n k a  zajmuje 
się sekcją oświatową a pp. M o to  ł o w n a  i C z u l -  
k o w s k a  kursami robót ręcznych, które prowadzi p. 
dyr. N i t s c h  o w a. Tow. opiekuje się również cho­
rem! członkiniami i w miarę możności dzieckiem szkol- 
nem. W przyszłości zamierza urządzić kurs kroju oraz 
szwalnię, któraby dała członkom zajęcie. Tow. udziela 
się w każdej potrzebie — podejmując każdą pracę, któ­
ra jest potrzebna czy to dla gminy, czy Państwa. Bar­
dzo gorliwą ; zasłużoną jest p.; G r u ęh  ! ik  o w a M a r- 
j a, obecna przewodnicząca i członek Zarządu Głów­
nego. . .

Tow. Polek w Mikołowie, pow. pszczyńskim, zało­
żone, 25ęgo stycznia 1920 r„ należy do najdzielniejszych 
Towarzystw.. Członkiń 158, -zebrania odbywają się re­
gularnie z licznym udziałem, członkiń. Przewodniczącą1* 
jest p. E r. K o n d z i e i o w a. Duchowieństwo i nau­
czycielstwa popiera" użyteczną pracę T ów.". Po tek;: które 
utworzyło dla sprawniejszego działania-sekcję : dobró-i 
czynną pod przew. p. P o  1 a s z k o w e j, • sekcję.opieki 
nad chorem! członkiniami z p. W i e r z c h o w s k ą  ha 
czele, akcję opieki nad młodzieżą szkohią .orąż' oddział 
Młodych Polek, któremu przewodniczy p. Ł ii c j a G a r- 
n a c z"o w a, a który liczy 45 członkiń. Założycielką 
Tow. Polek, jest p. K l e m a n o w a .  Wybitny udział 
w pracach bierze zacna p. A m a 1 j a L i s o w a, uczestni-

P. Drożdżowa

P. Błaszczykówna

P. Piłatówna

P. Hermytowa

P. Skrzydłow a

P. Kondzielowa

P. Szczepankowa

P. Jakubowska
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P. Bziurowa

P. Bramowska

P. Mazurowa

P. Kowalikowa

cząca w  ruchu narodowym kobiet od r. 1905. Podczas 
plebiscytu pracowało Towarzystwo ofiarnie i skutecznie 
dla Sprawy polskiej.

W Orzeszu, Tow. Polek, założone podczas plebis­
cytu, wznowiło swa działalność w r. 1925 pod przewo­
dnictwem p. Kazimiery K o z i c k i e j !  liczy obecnie 28 
członkiń. Zebrania odbywają się co miesiąc przy współ 
udziale sił nauczycielskich. Prowadzi się kurs robot 
ręcznych pod kierownictwem p. Zofji K r z y s z t o f  o r ­
s k i  e j. Podkreślić należy, że Tow. zajęło się fabryka­
cją win owocowych, co może w przyszłości rozwinąć 
się na .przedsiębiorstwo przemysłowe, przynoszące duże 
korzyści.

W lutym 28 1920 r. powstało Towarzystwo Polek 
w Ochojcu, po w. pszczyńskim. Przewodniczącą jest p. 
F r a n c i s z k a  S z c z e p a n k a  w ‘a. Zebrania odby­
wają się co miesiąc z współudziałem miejscowego nau- 
czycielstwa. Duch w niejscowości panuje dobry. Człon- 
kiii 30, prawie wszystkie opłacają składkę. Do założe­
nia Towarzystwa przyczyniła się p. M a r j a Z y- 
c li o ń.

W Pszczynie założyła Tow. Polek p. W  i e r o w a 
pod nazwą Tow. dla Kobiet w r. 1912-ym. Obecnie na­
leży do organizacji 110 członkiń, przewodniczącą jest p. 
J a d w i g a  J a k u b o w s k a ,  wybrana z ramienia Tow. 
Polek do Rady miejskiej podczas ostatnich wyborów 
14-go XI-go 1926 r. Zebrania odbywają się dwa razy 
na miesiąc, sekcja dobroczynna opiekuje się ubogą dzia­
twą i dziećmi, przystępującemi do I. Komunii św., urzą­
dza się gwiazdki dla członkiń i ubogich. Od 1-go maja 
b. r. trw a kurs robót ręcznych. Towarzystwo posiada 
sztandar. Wiele zasług położyła również p. Klara 
B l o k u s ó w n a .  Podczas plebiscytu Towarzystwo 
oddało duże usługi sprawie polskiej.

Staraniem p. Drożdża powstało Tow. Polek w No­
wym Bieruniu 23-go czerwca 1920 r. _

W Piotrowicach, pow. pszczyńskim, założono Tow. 
Polek 28-go marca 1920 r. Członkiń 30, przewodniczącą 
jest p. J u l j a  D z i u r o w a .  Towarzystwo posiada 
sztandar, zebrania odbywają się od czasu do czasu w 
razie potrzeby.

W Starej Wsi, pow. pszczyńskim, pracuje Tow. Po­
lek od 1-go sierpnia 1919 r. Członkiń jest 57, w od­
dziale Młodych Polek 73. Przewodniczy p. Katarzyna 
P i ł o t ó w n a .  Zebrania odbywają się regularnie co 
miesiąc przy współudziale miejscowego nauczyciel­
stwa. Sekcja gospodarcza organizuje kursy robót ręcz­
nych. W czasie plebiscytowym brało Towarzystwo 
gorliwy udział w pracy narodowej i stale i obecnie 
członkinie, skupione przy sztandarze Polek pełnią ocho­
czo swe obowiązki obywatelskie.

W Wyrach, pow. pszczyńskim, powstało Tow. Polek 
w r. 1919-ym, licząc obecnie 40 członkiń. Przewodni­
czącą jest p. B a r b a r a  B o r o w s k a .  Z Towarzy­
stwem współpracują nauczycielki! pp. Bobrkówna, Pe­
ch acz kówn a i Pelcówna. Na kurs trykotarski w Mikoło­
wie uczęszczało kilka członkiń. Towarzystwo urządza 
gwiazdki dla ubogich, przyjęcia dzieci w dniu pierwszej 
Komunji św .i t. p.

W Wielkim Chełmie, pow. pszczyńskim, założono 
To w. Polek 4-go lipca 1920 r. celem przygotowania akcji 
plebiscytowej. Pracę utrudnia agitacja niemiecka, w y­
jątkowo silna w miejscowości. Członkiń liczy Towa­
rzystwo 30, posiada sztandar. W  pracy pomaga p. T o- 
m a s z k i e w i c z ó w n a, naucz, oraz naczelnik gminy 
p. R a d w a ń s k i .  Towarzystwo odbywało zebrania 
regularnie w ostatnich czasach, brało udział w manife- 

j stacjach narodowych. Urządzano przedstawienia tea- 
1 tralne, wycieczkę do Krakowa itp,

P. Tomczakówna

P. Madejska

P . Osiecka



Str. 26. G L O S  P  O L E K “ Nr. JubiŁ

W r. 1920-ym założono m. in. także Tow. Polek 
w  Pjasecznej, pow. tarnogórskim, Członkiń około 100. 
Zebrania odbywają się regularnie z współudziałem ks. 
prob. Pasternaku i miejscowego nauczycielstwa. Towa­
rzystw o zajmuje się pracą oświatową i posiada sekcję 
teatralną. Duch dobry. Przewodniczącą jest ,p. M a r  j a  
M i ż d ż a ł o w a .

P.  M a r j a  P r z y b y l o k o w a  jest przewodniczą­
cą Tow. Polek w Rybnej, w pow. tarnogórskim, które 
istnieje od r. 1920. Od pewnego czasu ożywiła się bar­
dzo działalność Towarzystwa, które posiada chlubną 
kartę z czasów plebiscytowych i powstań.

W Żyglinie, pow. tarnogórskim, pracuje zasłużona 
działaczka, p. J ó z e f a  B r a m o w s k a .  założycielka 
tamtejszego Tow. Polek w marcu 1914 r. Członkiń liczy 
Towarzystwo 19, posiada własny sztandar, bierze udział 
dzięki przewodniczącej w życiu narodowem i społecz- 
nem gminy i przeprowadziło 2 członkinie do rady 
gminnej.

Tow, Polek w .lędrysku, pow. tarnogórskim, pracuje 
od założenia w  dn. 1-go listopada 1920 r. pod przewo­
dnictwem p, A n n y  M a z u r o w e j ,  licząc 104 członki­
nie. Zebrania odbywają się co 2 miesiące. Czynna jest 
sekcja dobroczynna, oraz opieka nad ubogą dziatwą 
szkolną. Z Towarzystwem  współpracuje miejscowe nau­
czycielstwo.

W Lublińcu pracuje Tow. Polek pod przewodnic­
twem p. dr. J a n i n y  C y  r a n o w  e j, licząc 130

członkiń. Zebrania odbywają się co miesiąc przy współ« 
udziale grona nauczycielskiego. Towarzystwo zorgani­
zowało poradnię dla matek i niemowląt pod kierownic­
twem lekarki p. dr. M a r x e n ,  próoz tego W! porozu­
mieniu z Czerw. Krzyżem stację dla gruźliczo chorych; 
prowadzi po zatem przemysł guzikarski, zatrudniający! 
kilkadziesiąt dzieci, urządza, kursy robót ręcznych, zaj­
muje się również opieką nad reemigrantami, przejeżdża­
jącymi masowo płzez Lubliniec podczas sezonu. W akcji 
plebiscytowej i powstaniach brało Towarzystwo czynny 
udział. Podkreślić należy dużą ruchliwość zarządu i po­
mysłowość oraz rozległość działalności.

Działalność Związku Tow. Polek sięgnęła również 
poza granice Śląskiego Województwa do sąsiedniego; 
Zagłębia Dąbrowskiego, tworząc 11-go grudnia 1925 r. 
pierwsze Tow. Polek w Sosnowcu pod dzielnem prze­
wodnictwem p. L e o n t y n y  M a d  e y  sk .ie  j. Towa­
rzystwo liczy 250 członkiń, urządza zebrania co 3 ty ­
godnie, posiada sztandar. Z towarzystwem  współpra­
cują ks. dr. Marchewka i grono nauczycielek. Oddział 
Młodych Polek liczy 35 członkiń. Istnieje sekcja oświa­
towa i dobroczynna, opieka nad ubogą dziatwą szkolną. 
Odbył się 3 miesięczny kurs robót ręcznych.

Dnia 17-go października 1926 r. powstało w Sos­
nowcu drugie Tow. Polek z przewodniczącą p. J a n i ­
n ą  O s i e c k ą ,  liczące 106 członkiń. Zebrania mie­
sięczne, oddział Młodych Polek liczy 12 członkiń. Duch 
panuje dobry.

U w a a s g l  l < e K s « a a -X M - s c « i i | 8 $ ? E g ä * e a .  

Dr. m ed. Stanisław Breyer.
Jeśli chcesz poznać, czy  m ieszkańcy danej miejscowości 

maja pojęcie o hygjenie, to  wyjdź w  nocy, na ulicę i policz 
uchylone okna.

Wielu sadzi, źe człow iek nie powinien być ani chwili 
głodnym i dlatego je jak najw ięcej i jak  najczęściej, na zapas.

Niebezpiccznem dla nauki jest przekazyw anie kated r pro­
fesorskich z ojca na syna, lecz o wiele gorszem — z teścia na
zięcia.

Słusznie powiedziano, że najdroższym  środkiem  leczni­
czym byłby rumianek, gdyby nie rósł tak obficie.

Rano —- podniecająca kaw a, w  południe — bezw artościo­
w y  i szkodliw y rosół, w ieczorem  — tru jąca herbata — oto 
odżyw ienie w spółczesnego pokolenia!

Jakiem praw em  palący ty toń , zatruw ają powietrze ca­
łemu, bliższemu i dalszemu otoczeniu!?

P raw dziw a em ancypacja kobiet nie może się żadną miarą 
rozpoczynać od alkoholu, tytuniu i rozpusty, uprawianej, choć­
by  tylko, w  formie znanych, nowomodnych tańców .

Grosz, w ydany na hygjenę przyniesie tysiąckro tny  pro­
cent w  formie oszczędności na szpitale, lekarstw a, dezynfek­
cję, a naw et w ięzienia i domy popraw y.

Palenie tytuniu nie wiele się różni od zażyw ania m or­
finy.

Zdrowie u trzym ać można jedynie ciągłą walką, zw łaszcza 
z  łakom stwem .

Najwięcej „raków “ rodzi się w t. zw. hattdclkach śniadań- 
kowych.

„Głos Polek“ powinien znajdować się w  każ­
dym polskim domu. a grosz na niego w ydany wróci 
się stokrotnie, gdyż znajdziesz w  nim w szystko, 
o czem  kobieta w iedzieć powinna, chcąc spełnić 
w szystk ie obowiązki w obec Boga. Rodziny. Oj­
czyzny.

Kupujcie przedewszystkiem  u kupców, którzy 
ogłaszają się w  „Głosie Polek“.

P rzy zakupywaniu tow arów , ogłaszanych  
w  „Głosie Polek“, powołujcie się na W aszą gazetę!
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G órnośl, Fabryka czekolady i cukrów

» Manka
Spółka Akcyjna w  Siem ianow icach SI.

wyrabia i dostarcza w każdej ilości znane ze 
swej dobroci i  cssfhnsg.

Wszelkie towary kolonjalne w najlepszym
gatunku i najtaniej poleca w

PAWEŁ SOBIERAJ
Skład  K o l o n i a l n y ,  SlemianouiicE Śląskie

ulica Krótka nr 4

'w.F.Ł u k o w sk i ■ S iem ian o w ice  Ś lą s k ie ^
Telef. 509 u l. B y to m sk a  *86 Telef. 509

właśL Jadwiga Łukowska
F arb y , la k ie ry , m y d ła , p e rfu m y , 
a r ty k u ły  to a le to w e  i d r o g e r y in e .  j

-   — -----------— —  S

I Firma Krajuszek
0  P rz e d s ię b io r s tw o  b u d o w la n e  
^  S f t ł t s d
0  S iem ian o w ice  Ś lą sk ie , ul. Bytomska.

D a r m o  K a d j o - A p a r a t
wartości 1.600 zł może otrzymać ten, kto 
w najbliższych dniach odwiedzi nasz zakład

P ro s im y  p rz e k o n a ć  s ie  n a  m ie jscu

S S Ś  » A M C I M ®
Ś w ie tn a  m u zy k a  — D o sk o n a ła  o b s łu g a

KAGAN I CUKIERMAN, znani szlagierzy i kom­
pozytorzy warszawscy, koncerty, których nadawane 
w radjo, podziwia cała Europa, od dnia 1-go 
czerwca hr. pierwszy raz w Katowicach rozpoczną 
swe koncerty w kwintecie w restauracji naszej. Je­
dnocześnie występują 2 pierwszorzędne duety ta ­
neczne PP. MADELA1NE 1 RENE — tańce salonowe 
i PP . BOCHENKIEWICZOWIE — tańce narodowo- 
polskie. Bezpłatne losy na radjo - aparat wartości 
1600 zł. wydaje się codziennie.

* * * * * * * * * *  

Mmmm *

pierwszorzędny magazyn
iiim iiiiu iiiiiiniiiiiiiiH iiiim iiiH iiiiim M m m iim iiiiiiiiiim iiiiiiiim iiiiiiiiiiiH m im iiiiiirum iM iiiiii

kapeluszy

KATOWICE
Założony: 1906 r. Dyrekcyjna.

» * * ^ f * * * * * * *

JÖZEF MORYS
Siem ianow ice, ulica W andy nr. 13
Największa polska księgarnia w miejscu.

a) D ział k s ię g a rs k i .
Książki wszelkiego rodzaju dla dzieci i dorosłych* 
Książki szkolne, Książki do nabożeństwa, Do­
stawa dla bibljotek na dogodnych warunkach i 
z odpowiednim rabatem."

b) D ział m a te r ia łó w  p iśm ien n y ch .
Wszelkie przybory biurowe i szkolne po cenach 
bardzo przystępnych.

JggH Przy większym zakupnie rabat -¾ ¾

..i.-. .■■■■■■ ■■mew
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{Jim vet
Hurtownia Żelaza i W yrobów żelaznych.

JŁaton>ice,W ot. tffeąslkie uf. JŁo& em ifcu  2 0 —3 2
Tel. 1655,2537 /  Adres tel: PASPROT / Tel. 1655, 2537

Żelazo as szyny ss śruby ® n ity  ss blachy 
armatury ® narzędzia ss maszyny ss łopaty % podkowy 88 gwoździe

IMMlIllTllIllllllllllllllllllllllllillllllllllllillllllillllllllllllllllllltllTllIlllllllllilllllllItll

(SPjn.fśfm f  Zwracajcie
€ P 5  8 $  I  .  u w a g ę  n a  n i n i e j s z e  o g ł o s z e n i e

(liiłnTm»Miłli)lTllmin[nTnnl tinlTuItliu»Vnninllt}ifFnnll)lhlITUi*ilnhmini»<irömHiuM

M I M - I M f l W S M  m UOeZDII
Spółka Akcyjna w Poznaniu

Przyjmuje na bardzo dogodnych warunkach u b e z p i e c z e n i a

o d  o g n i a
kradzieży z włamaniem, szkód wodociągowych, odpowiedzial­
ności prawno-cywilnej (Haftpflicht) następstw i nieszczęśliwych

wypadków (Unfall)

ODDZIAŁ w KATOWICACH
Telefon 317 /  ulica 3 maja 13 (domy własne) /  Telefon 317

PmBŁrił Niech wasi meżowie ubezpieczała 
r l l i l l l *  sie w powyższej instytucji.



Nr. iubił, „ G Ł O S  P  O L E K Sfr. 29.

3 -S
w m m  B

GÓRNOŚLĄSKIE 
ZJEDNOCZONE HITY
KRÓLEWSKA i LAURA
S P Ó Ł K A  A K C Y J N A  G Ó R N I C Z O - H U T N I C Z A  

Zarzqd Cealrals#:
KÄT8SISB, ul. Konełtlega ffr. 1- 3, Tel OBQ, 899,2252,2263

1. K o p a l n i a  W ę g l a :  H rabina Laura obok Królewskiej Huty, Huta 
Laura i szyby Rychtera obok Siemianowic i Dębińsko obok Czerwionki.

2. Z a k ła d y  H u tn ic ze : Huta Królewska i Huta Laura.
3. W a rsz ta ty  w  K ró le w sk ie j H u c ie : Fabryka kół i zwrotnic, 

Fabryka w agonów  i sprężynę. Tłocznia, Zakłady budowy m ostów.
4. Z a k ła d y  b u d o w y  m a sz y n : H uta Zgoda w Zgodzie koło

Świętochłowic.
5. K o p a ln ia  r u d y :  koło Tarnowskich G ór i Chorzow a na G. Si. 

S c h m ie d e b e rg  w Górach Olbrzymich i pod C zęsto ch o w ą .
6. D o  k o n c e rn u  n a le ż ą c e  Z a k ła d y : F abryka śrub  i n itó w

Fitzner, Sp, z o. o., S iem ia n o w ice , Fabryka śrub  i n itó w  To w, Akc. 
G d ań sk -S ch ellm tih l.

W ła s n e  o r g a n iz a c je  h a n d lo w e :
„ Ż e la z o h u r t"  Sp. z o. o,, K ato w ice  z oddziałami w Poznaniu, 
Bydgoszczy, W arszawie, Lwowie, Gdańsku i Bytomiu oraz do koncernu

należące firmy:
„Tehaesj“  Tow. Handlowe Sp. z o. o., K ato w ice  i G ó rn o ś lą sk i 

H a n d e l Ż e laza  Sp. z o. o., K ró lew sk a  H uta .
Polski E k sp o rt Ż e laza  Sp. z o. o., K atow ice  z oddz. w  W arszawie

i Hamburgu.
L au ra  Sp. akc, w  B u k a re sz c ie . 

P rz e d s ta w ic ie ls tw a  m a ją : 
B om  h a n d lo w y  H. M eyer, W arszaw a , ul, Traugutta 2. 

T ow . d la  P rz e m y s łu  R o ln e g o , W arszaw a , Galerja Luxem burgs 
T ow . H a n d lo w o  - a  je n tu  ro w e  Sp. akc., Lw ów , Pańska 11.

Sprzedaż węgla przez Sp. z o. o, P r o g re s s ,  
Sprzedaż produktów  ubocznych przez Sp. z o. o.

K atow ice ,

K atow ice.
S a rb o c h e m ia ,

1
f,r.

I r#
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FaBryHa 
SfolarsKa

Mysłowice, ulico Bylwtia
wykonuje:

sigpifllw ic, j a d a tn ie ,  
g g g g jedt$facze szafy, lóżSia, 
fiicliŹBfarfti itp.

Telefon fabryki 75Telefon sklepu 11-14

m r ceeiach hoisicsarenmn^di, ~m
W ygodne spłaty, częściowo i na raty. Na zamówienia wykonuję meble stylowe, urządzenia 

wile, hoteli, pensjonatów , kawiarń, biur itp. na korzystnych warunkach.

Pielcamia i Cukiernia

— P ie rw sz y  s k ła d  w y sy łe k  z a m ó w ie ń . — ►
D z ie n n ie  św ie ż e  p ie c z , d o  k aw y  i c h e rb a ty  ►
Przyjmuje się zamówienie na torty i ciastka. ►

Siemianowice Śląskie E
   u l. B y to m sk a  2 7 .   >

I m  da h o p  po hieUmo —  
lao iosorol powie

Franciszek Gromisz
M istrz  r z e in ie k i

Siem ianow ice Śl. — ul. Bytomska.
W y b o r o w e  m i ę s a  =  Móżdżki i w ą tró b k i  
D o sk o n a łe  w ęd liny  =  N a jlep sz e  k ie łb a sy

NaiwięKsz® przeSsięblerslw® na mielscu.

w  materjałach na suknie, bieliźnianych i fartuchowych, 
inlety (wsypy), płótna i Ł d. trykoty, bielizna, towary białe.

Firaay 8 chusty 
Dywany, k o łd ry  wałowane
Wszelkie artykuły do krawieczyzny damskiej i męskiej.

En gros D o m  T o w a r o w y  En detail

F. IC©l@dziei
ul. Wandy 16 S l e B r o S c a n n w l c e  Ś l ,  Tel 1030

Kapelusze — bielizna — krawaty 
trykoty i i  d. — Płaszcze gu- 
 mowe i w e łn ia n e .-------

Oddział garderoby mesxiel i dla 
chłopców znacznie powieszony

Wielki wybór - Ceny bardzo przystępne

Sfr. 30. Nr. jubil.



Najweselsza  na świecie powieść

Leikina p. I.

isfetóaBaiłisi

opuszcza w tych dniach prasą drukarska i ukaże 
sie na półkach księgarskich. 

Kto ceni 
wesoły, zdrowy śmiech, powinien zakupić te książką.

Nr. jnbil. Str. 31.
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W SĄDZIE.
Sędzia przewodniczący pyta:
— Dlaczego, kradnąc towary, nie zabrałeś pan pie­

niędzy?
Oskarżony odpowiada:
— O, panie prezesie i pan także? Już mi kobieta 

moja porządnie za to -zmyła głowę.
MYŚLIWY.

Pewien myśliwy chodził cały dzień i nic nie upo­
lował. W stydząc się powrotu do domu z gołemi rę­
koma, zaszedł na targ i kupił zająca.

— To ty  go upolowałeś? — pyta żona.
— Naturalnie — odpowiada z dumą myśliwy.
— Zabiłeś go w samą porę, bo . . .  już zaczął się 

psuć ze starości.
MĄDRY TADZIO.

Tadzio wstał z łóżka bardzo późno. Ojciec, chcąc 
go pobudzić do większej pilności, przemówił do chłopca 
w  takie słowa:

— Dziecko moje, nie szanujesz czasu, nie umiesz 
-̂  enić pilności. Jeden człowiek pilny wstał bardzo ra-

.) i znalazł na drodze worek z pieniędzmi. . .
— Tatusiu, •— zawołał Tadzio — przecież ten. co 

zgubił te  pieniądze, w stał jeszcze wcześniej.

SPRYTNY.
Nauczyciel wiejski, wykładając chłopcom najogól­

niejsze wiadomości z ogrodnictwa, stawia jednemu z 
nich pytanie:

— Jaka jest najlepsza chwila dir. zbierania jabłek?
Chłopiec zastanowił się chwilę i opowiedział:
— W tedy proszę pana, gdy właściciel ogrodu od­

wrócił się tyłem, a pies jest przywiązany do budy.
DOWCIPNY GOSPODARZ.

Podczas wojny wojska pruskie weszły do miasta, 
zamieszkałego przeważnie przez właścicieli ogrodów. 
Każdy -z mieszkańców był obowiązany przyjąć do swe­
go domu jednego lub dwóch żołnierzy. Jeden z tych 
ogrodników okazywał postawionemu u siebie żołnie­
rzowi zanadto widocznie swą niechęć, tak, że ten w 
chwili obiadu, położył przy sobie na stole ogromny pa­
łasz i spojrzał na właściciela domu z miną wyzywającą.

Gospodarz, nie mówiąc ani słowa, wyszedł z po­
koju i po chwili wrócił z wielkiemi widłami, które po­
łożył obok pałasza. Gdy żołnierz zerwał się rozgnie­
wany, gospodarz zauważył z zimną krw ią:

— Zdawało mi się. że do takiego wielkiego noża 
potrzeba również wielkiego widelca.

Uwaga ta uspokoiła żołnierza.
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POLONIA
Największy i najpoczytniejszy 
dziennik Polski Zachodniej 

w Katowicach.

Ilustrowany Dodatek Niedzielny, — Obfity dział 
depesz własnych z kraju i zagranicy. Właśni kores­
pondenci w Berlinie, Paryżu, Londynie, Wiedniu.
2 felietony powieściowe. 6 dodatków tygodniowych.

Abonament miesięczny tylko 3 zł.

*  J
.Tłoczono w „Polooji" — Spółka Wydawnicza, Sp. z »gir. por.w Katowicach. — Redakt. odpowiedz.", Anna D e r d z i a n k a

Katowice. — Wydawca: Związek Towarzystw Polek — Katowice.


